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kowa Reforma* wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


| roem: późresziiJ kwartalnie : miesięcznie 

W miejscu . . . . . . . . „| 24 koron 12 koron 6 koron 3 korony 

W Anustro-Weg., z przesyłką poozt. | 32 , W a 3 kor. 70 h. 

W Państwie Niemieckiem . . . .| 40 , 2 , 10 8 , 50. 
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii, 

Szwajcaryi, Turcyi i inn. krajach | 48 , s: dow S MER 


tddzielny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h; — we Lwowie w Biurze dzien- 

ników A. Olszewskiego ufica Kilińskiego 2 i Piohna, ui. Karola Ludwika 9, do nabycia po 12 h. 
Prenumieratę przyjmuje się tylko na oały miesiąc. 

na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 

Reformy“ w Krakowie. — Listów niefrankowanych 


Listy z pieniędzmi i przekazy pienieżne 
nadsyłać franco do Administracyi „N. i 
mie przyjmuje si 


Rękopisów nadsyłanych keda 


Adres Ródakoyi i A tmiistrasgi: „N. Reforma“ ul. Jagiellońska 10. 
Telefon Redakoyi Nr 41, Administracyi 401. 


Przed pierwszem posiedzeniem. 
Kraków, 28 stycznia. 


Jutro zbiera się po raz pierwszy Koło pol- 
skie w Wiedniu, w nowej sesyi parlamentarnej. 
Parlament now y rzeczywiście, dla produkty- 
wnej pracy bogdaj czy nie gorszy, Od swego 
poprzednika, poselstwo polskie pod wielu wzglę- 
dami różne od tego, jakie widzieliśmy przedtem. 
Jakkolwiek bowiem konserwatyści dmą w surmy 
zwycięstwa, nie mogą nie przyznać, że w po- 
selstwie wogóle odbiły się te coraz silniej wy- 
stępujące antagonizmy społeczne, jakich nasz 
kraj jest widownią. Posłowie ludowi stanęli 
znowu poza obrębem Koła polskiego, — nawet 
terytoryalnie sąsiadować z niem nie chcieli 
w Izbie. 

Jeżeli decyzya z ich strony zapadła wpierw, 
zanim Koło oficyalnie do tego dało im po- 
wód, — wina tego leży po stronie przywódców 
obozu konserwatywnego i jego prasy. Pierwsi 
w wystąpieniach swoich publicznych wszelkich 
dokładali starań, aby stronnictwa ludowe spo- 
niewierać i zohydzić, aby ich przywódców zbez- 
cześcić. Sami, narzucając się ludowi na przy- 
wódców, z dziecinną buńczucznością wykrzy- 
kują konserwatyści, że nie uznają uprawnienia 
tych, których lud przywódcami swoimi wybrał 
i mianował. W tej taktyce konserwatystów, 
która. przeniesiona na połe agitacyi wyborczej, 
odcięła posłów ludowych od ich przywódców, — 
tkwi wiełki błąd, którego pierwszym objawem 
jest stanowcze odsunięcie się posłów lndowych 
w parlamencie od Koła polskiego i oddanie ich 
pod komendę radykalnego posła Breitera. Nie 
chcieli konserwatyści Stapińskiego, Winkow- 
skiego i Stojałowskiego, — będą teraz mieć 
do czynienia z Breiterem. Ośmielimy się wąt- 
pić, czy ten wybór bardzo ich uszczęśliwi. 

A tak oni, konserwatywni „mężowie stanu“, 
jak ich prasa, razem dawali do zrozumienia, 
aczkolwiek z opinią tą spieszyć się nie potrze- 
bowali, że żądań o reformę statutu Koła na 
seryo nie biorą i że do istotnych w nim zmian 
nie dopuszczą. To drugi powód, dla czego w 
poselstwie polskiem nastąpił rozłam wpierw. 
zanim się ono w Wiedniu zebrało. Tutaj tkwi 
źródło nieufności, z którą spoglądać będą na 
siebie posłowie polscy Zaraz przy pierwszem 
spotkaniu się na gruncie parlamentarnym. 

Tak więc cisa Tudzie;, to takgromkie rzu- 
cali hasło „solidarności narodowej“, co pod tem 
hasłem swoich wybierali posłów, — cisami lu- 
dzie nie wahali się rozbić tej solidarności „an- 
ticipando*, podkładając miny pod grunt posel- 
stwa polskiego, zanim się ono w Wiedniu ze- 
brało. 

Ale do Koła polskiego należeć ma także gru- 
pa posłów demokratycznych, którzy pod 
tym warunkiem mandat otrzymali, że, wstąpiw- 
szy do Koła, żądać będą zmiany jego regula- 
minu, a w razie, gdyby ich żądania zlekcewa- 
żono, odniosą się do wyborców. Niechże się 
teraz większość konserwatywna do- 
brze zastanowi, zanim wobec tych 
żądań demokratów odporne zajmie 
stanowisko. Ta grupa demokratycznych po- 
słów, która zgłosi żądanie reformy statutów 
Koła, może być liczebnie słabą: nie mniej prze- 
to reprezentuje ona w tym wypadku siłną, 
wyraźną opinię kraju. Nie liczba głosów, lecz 
ich treść musi tutaj decydującym być czynni- 


nie zwraca. 


kiem. Kraj nie jest zadowolony z dotychczaso- 
wej polityki Koła, upośledzającej najżywotniej- 
sze jego interesa; kraj pragnie zmian tak w tej 
polityce, jak w administracyi swojej. On wie 
wprawdzie, że tylko silny, jednolity klub po- 
słów polskich wywalczyć może dla niego ko- 
rzyści, ale i z tego także zdaje sobie jasno 
sprawę, że dotychczasowej solidarności Koła 
użyto na jego szkodę. Jeżeli więc ma nastąpić 
zmiana na lepsze, to zacząć się ona powinna 
od zmian w charakterze solidarności Koła pol- 
skiego: ta solidarność musi tak być pojętą, aby 
mniejszość jego, reprezentująca faktyczną więk- 
szość wyborców kraju, od wpływów na wdro- 
żenie i tok spraw publicznych w parlamencie 
odciętą nie była. 

Pokazuje się z ostatniej mowy p. Dawida 
Abrahamowicza w kłubie ziemiańskim we Lwo- 
wie, że konserwatyści wiedzą i czują dobrze, 
czem Koło polskie być powinno, — ale ta- 
kiem uczynić go nie chcą. Ono powinno 
być przedstawicielstwem narodowe m, a nie 
reprezentacyą jednego stronnictwa. Na tem za- 
kon i prorocy, — to mówi o wszystkiem. Czyż 
było taką reprezentacyą Koło polskie nawet 
wtedy, gdy frakcye ludowe poza jego obrębem 
stanęły? Ono było tylko klubem konserwaty- 
wno-rządowym, i niczem więcej. Zraza liczyło 
się przynajmniej z opinią kraju i narodu, — 
potem szło z tą opinią na udry, deptało wol- 
ność, lekceważyło sprawy krajowe, naruszało 
nawet uczucia narodu. A że konserwatyści dają 
także rząd krajowy, Jego władz naczelników, 
więc w naturalnem rzeczy następstwie, oni 
z tym rządem identyfikować się muszą i jeżeli 
się ich nazywa stronnictwem rządowem, 
to nazwa ta nie jest frazesem, — ona stwier- 
dza faktyczny stan rzeczy. Więc gdy Koło, za 
pośrednictwem konserwatywnej większości, po- 
zbyło się krytyki rządu krajowego, to ci, co do 
tego rządu mają uzasadnione pretensye i prze- 
ciw niemu podnoszą słuszne zarzuty, muszą 
mieć wolne ręce w krytyce i nadzo- 
rowaniu tego rządu, — oni w tem swo- 
jem dobrem prawie solidarnością klubową krę- 
powani być nie mogą i nie powinni. 

W tym kierunku konieczną jest zatem re- 
forma statutów Koła, jeżeli nie ma przyjść do 
zupełnego ogołocenia go z posłów postępowych, 
ani od konserwatystów, ani od rządu niezale- 
żnych. Solidarności poselstwa polskiego pra- 
gniemy wszyscy, — lecz dość już mamy nie- 
udolnej dyktatury konserwatystów. Wyrośliśmy 
z powijaków i zacząć chcemy pracę na własną 
rękę. Ządamy w obrębie Koła autonomii dla 
posłów demokratycznych, bo nie do Koła, a do 
parlamentu ich wybrano. 

Zanim więc Koło polskie wypłynie na szero- 
kie flukta polityki państwowej, niech wpierw 
załatwi sprawę domową, niech zreformuje swoje 
statuta. 


Ze konserwatyści już teraz dokładają sta- 
rań, aby doprowadzić do rozłamu w Kole pol- 
skiem, dowodzi tego choćby ostatni artykuł 
„Gazety Narodowej” p. t. „Reforma statutu 
Koła polskiego“. Półurzędowy, reakcyjny organ 
wysila się na powtórzenie znanych już komu- 
nałów, mających obronić Koło przed reformą 
statutów. Już wprost na humorystykę zakrawa 
następująca argumentacya „Gazety Narodo- 
wej“: 

„Powiadają, że Koło popiera każdy rząd. — Czy 


Kraków, Wtorek 29 Stycznia 1901. 
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byłoby to rozumne postępowanie, gdyby Koło pol- 
skie dla zdobycia poklaskn bezmyślnej (!) opi- 
nii publicznej, awanturowało się w opozycyę z rzą- 
dami, które objawiają wobec nas stano- 
wczo przychylne usposobienie? A że 
Koło połskie dla miłości ministrów nie zaprzepa- 
szcza spraw krajowych, okaże się, gdy będzie mowa 
o zniesieniu krajowej organizacyi niektórych 
departamentów ministerstwa spraw 
wewnętrznych, a przekona się o tem też mi- 
nister sprawiedliwości bar. %pens-Boden, za bez- 
prawne protegowanie Daszyńskiego 
przez oczywiste nadużycie władzy urzędowej“. 

Trudno mi pisać satyry! Któryż to rząd — 
ośmielimy się zapytać — Rył dla nas tak „sta- 
nowczo* przychylnie ugposobiony, że opozy- 
cya przeciwko niemu z góry była wykłuczoną 
i czem, jaką dla kraju poważniejszą i trwalszą 
zdobyczą ta przychylność jego się objawiła? 
Ej, co tu dużo gadać! Rząd wiedeński mianuje 
namiestnikiem w Galicyi zdeklarowanego zwo- 
lennika konserwatystów galicyjskich; namie- 
stnik mianuje starostów, a z nimi razem prze- 
prowadza przy wyborach większość posłów kon- 
serwatywnych. W jakiż sposób — pytamy — 
tą metodą wybrani posłowie mogliby robić opo- 
zycyę rządowi centrałnemu? — Mogą ją robić 
tylko ci posłowie, którzy mandat swój o d wy- 
borców otrzymali i jeżeli ci posłowie mają 
w Kołe zasiadać, to nie wolno im zrzec się 
prawa kontroli nad rządem. 

Żądanie reorganizacyi ministerstwa spraw 
wewnętrznych i pogróżki za fniearesztowanie 
posła Daszyńskiego wygląliają na „kiwanie pal- 
cem bucie*. Dla czegóż to Koło polskie nie u- 
pominało się o sprawiedliwość dła lndu pol- 
skiego, wypełniającego więzienia podczas stanu 
wyjątkowego; dla czego nie pytało, co stało się 
z Kieszkowskim, gdy pozwolono mu uciec i ujść 
kary za pospolitą defraudacyę ?.. Rząd zniesie 
„z kocią flegmą* te wybuchy poczucia „spra- 
wiedliwości* ze strony konserwatystów; o to 
jesteśmy spokojni. 

Jeżeli zaś „Gazeta Narodowa* z góry oświad- 
cza, że reforma statutów Koła mogłaby „stać się 
nieszczęściem wiełkiem dla sprawy narodowej i 
interesów kraju*, — odpowiemy na to, że nie 
gorszego nad to, co dawało nam Koło połskie 
dotąd spotkać nas nie może. I owszem, — 
Idźcie dalej po drodze reakcyi, bo kraj tem 
prędzej przyjdzie do przytomnooci i na reak- 
cyę, odpowie reakcyą4 + 


Czy gimnazyum cieszyńskie może być 
upaństwowione ? 


W artykule p. t. „Odpowiedź p. Kozłowskie- 
mu“ pisze „Gwiazdka Cieszyńska“: 

„Przed kilku dniami odbyła się we Lwowie po- 
gadanka polityczna, na której między innemi porn- 
szono Sprawę upaństwowienia gimnazyum polskiego 
w Cieszynie. Poseł Kozłowski oświadczył, że rząd 
upaństwawia tylko kompletne gimnazya, nie zaś 
niekompletne, jak cieszyńskie (i że istnieje w tym 
względzie jakieś rozporządzenie. Przyp. Red.), Otóż 
możemy zapewnić szan. posła, o którego życzliwo- 
ści dla gimnazyum cieszyńskiego jesteśmy przeko- 
nani, że się bardzo myli, przysięgając na sło- 
wa jakiegoś ministra, który już dawno jest na eme- 
rytnrze. 

W Austryi mamy kilkanaście zakładów npaństwo- 


| 


Prenumerasate przyjmują: 


zamiejsoowę : Administracya „Newej Beformy“ | wszystkie urzędy pocztowe; 
wa: A" „inistracya „Nowej Reformy", — Magazyn nowości F. A. 
opcasa i A. Salomonowej, płac Maryacki 4. — Haadel St. Kar- 


w Rynku. — Agencya J. 


i Główna traf ra 


lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. Kkiera, al. Karmeli- 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje 
pismem (petit) za pierwszy ras 20 
80 h od wiersza za każdy ras. 
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wionych przed skompletowaniem. W Oberholla- 
brunn założono w rokn 1865 realne gimnazyum, 
które w r. 1870 zostało npaństwowione. W Unter- 
Meidling założono w r. 1883 gimnazyum, które 
upaństwowiono w r. 1889. W Capo d'Istria 
założono w rokn 1848, npaństwowiono w r. 1852: 
w Bndziejowieach czeskie gimnazynm zało- 
żono w r. 1868, npaństwowiono zaś w roku 1871; 
w Węgierskiem Hradyszczu czeskie gi- 
mnazyum założono w r. 1884, upaństwowiono w. r. 
1890: w Kromieryżu czeskie gimnazyum zało- 
żono w r. 1882, upaństwowiono w roku 1883; 
w Przerowie czeskie gimnazyum założono w r. 
1870, npaństwowiono w r. 1871; w Hranicach 
niemieckie gimnazynm założono w r. 1871. upań- 
stwowiono w r. 1873; w Bnczaczu niższe gi- 
mnazynm Bazylianów w r. 1893 npaństwowione i 
uzupełnione niższem gimnazynm zostało; w Jaro- 
sławiu otwartą zostata w r. 1868 niższa szkoła 
realna, która w r. 1872 została upaństwowioną, a 
później w gimnazyum przemieniona; w Jaśle gi- 
mnazyum założone w r. 1868, upaństwowiono w r. 
1875; w Kołomyi niższe gimnazyum w r. 1871 
zostało upaństwowione i wyższem gimnazynm uzn- 
pełnione; w Jiczinie w Czechach upaństwowio- 
ną została w rokn 1884 niższa szkoła realna; 
w Karniowie upaństwowioną została niższa 
szkoła realna w rokn 1875 i następnie stopniowo 
nznpełniona wyższemi klasami; taksamo szkoła real- 
na w Cieszynie, założona .w r. 1870, została 
już w r. 1873 npaństwowiona. 

Byłoby bardzo do życzenia, gdyby poseł Kozłow- 
zechciał zbadać powyższe daty i oświadczył rządo- 
wi, że nie wypada mu wodzić całego Koła polskie- 
go za nos.“ 

Radzibyśmy także dowiedzieć się, gdzie to 
p. Kozłowski znalazł jakieś rozporządzenie, wzbra- 
niające rządowi upaństwawiać prywatne szkoły 
średnie przed ich skompletowaniem? Wpraw- 
dzie choćby nawet istniało takie rozporządze- 
nie, to dowodziłoby, że ukuto je chyba specyal- 
nie dla utrącenia polskiego gimnazyum, a nie 
dowodziłoby, że rozporządzenie takie jest nie- 
tykalne. Ale zdaje się, że rozporządzenia ta- 
kiego nawet nie było i nie ma, — a tylko Kon- 
serwatyści z Koła polskiego chcą mieć wymów- 


kę, aby uchylić się od spełnienia zobowiązania, 
które od tylu lat wisi nad nimi. Tym razem 
nie ustąpimy i gimnazyum cjeszyńskie musi być 
upaństwowione. | 


Z zaboru pruskiego. 


(Głosy prasy polskiej o hakatyzmie poeztowym. — List 
profesora Wicherkiewicza. — Mandat p. Grassmanna). 

W sprawozdaniu „Nowej Reformy* z obrad 
parlamentu niemieckiego nad interpelacyą p. 
Głębockiego w Sprawie hakatyzmu pocztowego. 
korespondent nasz berliński uczynił następu- 
jącą uwagę: „W każdem państwie konstytu- 
cyjnem rząd, usłyszawszy tyle głosów prze- 
ciwko pewnej gałęzi administracyi państwowej, 
pomyślałby natychmiast o zaradzeniu złemu. 
Czy pan Podbielski pójdzie tą drogą, trudno o 
tem nie wątpić. Odnieśliśmy zwycięstwo mo- 
ralne, miejmy nadzieję, że przyjdą po niem 
realne rezultaty.* „Dziennik Poznański* pisze: 


„Czy p. Podbielski z rozpraw, które rzeczywi- 
ście mu humor popsuły, wyciągnie należytą 
naukę i postara się o odpowiednie objaśnienie 
podwładnego sobie nagdyrąktora poznańskiego, 
tego naturalnie wiedzieć nie możemy. Żeby mu 


oxne po 1 kor. od wiersza. — Załąeżniki 40 


eka 18. — Zamiejsoową prenumeratę i ogłoszenia przyjmują: Biura dzienników: wt 
Lwowie Ludwik Ploha, ul. Karola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W Przemyślu Hosso- 
les. — W Jaresiawiu L. Strassborg. W Wiedniu pp. Haussanstein & Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławia). — A. Op- 
pelik, R. Mosse (także w Berlinie Hambargu, Monachium i Norymberdze). — Hormann 
Goldschmied, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W Paryzu Sociótó Mutuelle de 

Publicité A. Lorette, directeur, Rue Cai 


61. 

Administracya za opłatą ed miejsca wieraza drobnem 
h. za każdy następny raz po 10 b. — Nadesłane po 
Nexroiogia e 30 h. od wiersza. — Głosy publi- 
„Nowej Reformy“ (prospekty, oyrkularze 


oszenia itp.) przyjmuje się za ocenę 2 ker. ad 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor. od 
aga. dle miejscowych prenam. Należytość należy naprzód uadzyłać przekazem pocztowym 


przecież chować miał szczególniejszą wdzię- 
czność za doznaną z jego podniety i przyczyny 
ciężką porażkę parlamentarną, przypuścić tru- 
dno.“ Korespondent berliński „Kuryera Poznań- 
skiego* nieco korzystniej zapatruje się na tę 
sprawę. „Mówiłem — pisze — z różnymi wy- 
bitnymi posłami i wszyscy radziłi nam odcze- 
kać rezułtatu interpeiacyi. Opinia niemiecka 
zbyt jasno wypowiedziała swój sąd o postępo- 
waniu poczty poznańskiej, aby nie można liczyć, 
iż nastąpi zmiana pożądana. Gdyby tak nie 
było, należy ponowić kampanię przy budżecie, 
a wtedy można stawić odnośne wnioski, które 
zmuszą administracyę pocztową do innego po- 
stępowania.* 

Jak daleko w swoich szykanach posuwa się 
poczta. poznańska, dowodem list profesora uni- 
wersytetu Jagiellońskiego, dra Wicherkie- 
wicza, ogłoszony w „Dzienniku Poznańskim*. 
Profesor Wicherkiewicez, pochodzący z 
Wielkopolski, a więc mający więcej stosunków 
z tą dzielnicą, uczuł na'sobie także skutki ha- 
katyzmu. Część tego listu przytaczamy dosło- 
wnie: 

„Ustawiczne ukracanie najświętszych praw 
naszych, do czego w ostatnim czasie przyłączył 
się nawet urząd pocztowy w Poznaniu, utrzy- 
mywany także za nasze pieniądze, dla wygody 
tak polskiej, jak i niemieckiej publiczności. 0- 
burza nas tu do najwyższego stopnia, nietylko 
bowiem współczujemy z wami, jako dzieci tej 
samej matki, ale i nam się krzywda dzieje, 
gdyż swawola ta przerywa nam możność poro- 
zumiewania się z członkami rodziny. przyja- 
ciołmi i t. d, poza kordonem granicznym mie- 
szkającymi. 

Od kilku tygodni nie odbieram pisma 
waszego, nie odbieram listów z za- 
boru pruskiego, ani też listy moje 
lub rodziny mojej nie zostają wrę- 
czane tamże, — wnosić zaś tak można z 
tego, iż nie odbieramy żadnej odpowiedzi na 
listy rozmaite, dawno już wystosowane do człon- 
ków rodziny, jako też do rozmaitych intere- 
sentów. 

Ile to wskutek takiego małostkowego postę- 
powania poczty pruskiej, która nagle straciła 
wszelkie zdolności lingwistyczne, gdy jeszcze 
przed kilku tygodniami bardzo dobrze polskie 
adresy uwzględniać pmiała, powstać musi nie- 
porozumień, a często nawet materyalnej szkody, 
trudno obliczyć. | 

Zanim posłowie nasi sprawy tej nie poruszą, 
a przypuszczam skntecznie, w parlamencie, i 
zanim także na drodze międzynarodowej nie 
podniesiemy głosu oburzenia i nie upomnimy 
się o prawa nasze, trzeba nam wytrwać w kon- 


|sekwentnem przestrzeganiu zasadniczego postę- 


powania wobec nowego zamachu na nasz pię- 
kny język.“ 

Wybór posła Grassmanna do parlamentu z 
okręgu toruńsko - wąbrzesko - chełmińskiego za- 
kwestyonowała komisya wtryfikacyjna parla- 
mentu. Przed kiiku miesiącami parlament na 
wniosek komisyi polecił przeprowadzić śledztwo. 
ażeby: stwierdzić, czy podane w protestach ze 
strony poiskiej zarzuty były uzasadnione. Prze- 
słuchano w Toruniu licznych świadków, a re- 
zultat widocznie był niepomyślny dla p. Grass- 
manna, który prawdopodobnie straci mandat, 
zdobyty za pomocą rozmaitych nadużyć. 


GIUSEPPE VERDI. 


„Jeden z największych geniuszów muzycznych 
minionego stulecia — najpopularniejszy między 
popularnymi — twórca „Rigoletta“ i „Truba- 
dura", niezrównany mistrz melodyj, którego na- 
tchnieaiami karmiły się trzy pokolenia, sędziwy 
Józef Verdi — zstąpił do grobu. 

Żałoba Włoch z powodu zgonu uwielbianego 
mistrza tonów — jest żałobą całego cywilizo- 
wanego świata. Był on bowiem przedstawicie- 
lem tej dziedziny ducha twórczego, która nie 
zna granie politycznych i etnograficznych — 
która ze wszystkich rodzajów sztuki jest naj- 
więcej kosmopolityczną. Geniusze muzyczni są 
własnością wszystkich narodów, a Verdi o tyle 
więcej od innych zasłużył na wdzięczny hołd 
całego Świata, że w niedościgniony czar melo- 
dyi zaklął uczucia i pragnienia ludzkiej natury 
w całym ich realizmie, że kosmopolityczną mo- 
wą swego natchnienia ujarzmił serca i umysły 
wszystkich narodów, stał się wyrazem dorob- 
ków mnzycznych stułecia i streścił wielką czą- 
stkę idei piękna w muzyce, jako jeden z naj- 
wybitniejszych przedstawicieli opery. Wielka 
rola, jaką ten rodzaj muzyki wywalczył sobie 
w dragiej połowie stulecia XIX, jest w nie- 
małej części zasługą i dziełem Verdiego. 

Aby ocenić zasługi i znaczenie Verdiego w hi- 
story opery. należy przypomnieć, w jakim sta- 
nie i na jakim stopniu rozwoju stała opera wło- 
ska w chwili jego wystąpienia na publicznej 
widowni. 

Po sztywnym klasycyzmie pierwszych pio- 
nierów opery, jakimi byli Scarlatti, Pergo- 
lese, Cimarosa i Paesiello, dopiero Bellini i Ros- 
sini zaczęli kształcić niewyrobioną jeszcze for- 
mę muzycznego wyrazu i nadawać jej jasne 
figuralne kształty. Jako podstawowa jej część 
wystąpiła melodya, której ojczyzną były Wło- 
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chy. Bellini, a po nim Donizetti i Rossini, roz- 
winęli w pełni te podstawy, znajdujące szeroki 


kiej melodyi u swych rodaków. 

Równocześnie w Niemczech staje do współ- 
zawodnictwa Mozart, poprzedzony kilku mniej 
powołanymi poprzednikami i opera poczyna roz- 
taczać swe panowanie w teatrach. Wszech- 
władztwo jej zainaugurował jednak dopiero 
Verdi. On streścił w sobie i przetrawił cały 
dorobek dwóch stułeci w dziedzinie opery — 
a wyposażony od natury niedoścignioną pomy- 
słowością w melodyi, nadał nowy zwrot ope- 
rze, tchnąwszy w nią ducha epoki, skąpanego 
w źródłach romantyzmu i udoskonaliwszy jej 
aparat zbiorowy wzmocnieniem działalności 
chóru i orkiestry, 

Opera Verdiego była streszczeniem i wypad- 
kowa wszystkich dróg dotychczasowych pod 
względem formy i udoskonalonej techniki. A że 
w pomoc jej przyszło genialne tchnienie twór- 
czego talentu, że Ożywiła ją barwna ilustracya, 
oparta na prostocie pomysłu i udoskonalonej 
instrumentacyj, więc musiała wywałczyć sobie 
zwycięstwo i zapanować tak wszechwładnie, że 
zapewniła twórcy swemu laur nieśmiertelny. 

Józef Verdi urodził się dnia 10 października 
1813 r. w wiosce Roncole pod Parmą, u stóp 
Apeninów, gdzie ojciec jego był oberżystą. — 
Nędzna osterya była jedynem źródłem utrzy- 
mania całej rodziny, to też nie po różach stą- 
pał przyszły twórca „Trubadura* w pierwszych 
latach swej młodości. 

Pierwszych początków muzyki, do której 
młody Verdi od najwcześniejszych lat gorą- 
czkowy okazywał pociąg, udzielał mu miejscowy 
organista na odwiecznym Szpineciku. Na tych 
początkach musiał narazie poprzestać i już siłą 
własnego talentu dalej się rozwijać ośmiołetni 
muzyk. W piętnastym roku życia sprawował 
już obowiązki obowiązki organisty w Roncole, 
za wynagrodzeniem rocznem 40 franków i byłby 
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grunt w zamiłowaniu do śpiewu i do wszela- 


niewątpiiwie nie zdołał się wydźwignąć z cięż- 
kich warunków i może do śmierci pozostać 
wiejskim organistą, gdyby nie pomoc obywa- 
tela sąsiedniego miasteczka Busseto, niejakiego 
Barezzi. 

Ten wtajemniczony w opłakane stosunki ro- 
dziny Carla Verdiego, ojca Józefa, wziął na 
siebie koszta edukacyi jego syna, a następnie 
wysłał go do konserwatoryum w Medyołanie. 
Tu jednak nie przyjęto utalentowanego mło- 
dzieńca z powodu przekroczenia przepisanego 
wieku. Verdi liczył już wówczas lat 19. Ale i 
ta przeszkoda na dobre wyszła przyszłemu 
kompozytorowi. Nauką jego zajał się bowiem 
Lavigna, dyrektor orkiestry teatru La Scala 
który, poznawszy się na talencie swego adepta 
sztuki, zaopiekował się nim najtroskliwiej i otwo- 
rzywszy mu progi teatru, dał możność bliskiego z 0- 
perą zetknięcia. W r. 1833 zmuszony zarabiać na 
życie, przeniósł się Verdi do miasteczka Bus- 
setto, gdzie objął dyrekcyę miejscowego Towa- 
rzystwa filharmonicznego i szkoły mnzycznej. 
Szumne w tytule godności przynosiły przy- 
szłemu maestrowi śmiesznie małą kwotę 300 
franków, ale okoliczność ta nie osłabiała wcale 
jego zapału do muzyki i pierwszych prób kom- 
pozycyi. Msze, marsze, symfonie sypały się jak 
z rogu obfitości, a cała okolica niebawem chlu- 
bić się zaczęła talentem i rozgłosem swego dy- 
rektora. Dawny protektor, kupiec Barezzi, od- 
daje mu córkę swą Małgorzatę za żonę, po- 
czem niebawem Verdi, dla którego małe mia- 
steczko zbyt ciasną być zaczęło areną dzia- 
łalności, przenosi się do Medyalanu. Tu pisze 
pierwszą swą operę „Oberto conte di San Bo- 
nifacio*, którą impresario Merelli wystawia 
w Medyolanie 17 listopada 1839 r. Opera zy- 
skała powodzenie. Wydawca Ricordi wypłacił 
mu za partycyę 2000 franków, a Merelli za- 
mówił nową operę, która miała być trzymaną 
w stylu buffo. Ta druga opera „Il finto Sta- 
nislao* nie doznała jednak powodzenia. Pisał 


ją Verdi w warunkach wprost rozpaczliwych: 
po stracie ukochanej żony i dwojga dzieci, 
które mu śmierć w jednym zabrała tygodniu. 

Osierocony nagle ze wszystkiego, co mu by- 
ło drogiem, zamierzał mistrz pod wpływem bo- 
leści usunąć się zupełnie od działalności kom- 
pozytorskiej. Atoli wierzący w jego gwiazdę 


‘impresario Merelli umiał wskrzesić w młodym 


muzyku zapał do dalszej pracy twórczej. W r. 
1841 powstaje trzecia z kolei opera „Nabucho- 
donozor*, a dzień 26 grudnia 1841, t. j. data 
premiery tego dzieła, był świadkiem pierwszego 
świetnego tryumiu Verdiego. „Nabucco“ imię 
jego uczynił głośnem nietylko w ojczyźnie, ale 
w całej Europie. Opera ta obiegła w tym sa- 
mym roku stołeczne sceny — sława mistrza 
była ustalona. 

Od tej chwili szybko rozwijać się i potężnieć 
poczęła działalność Verdiego. Następują kolejno 
opery „I lombardi* i „Ernani*, a w nich uja- 
wnia się już w pełni styl kompozytora i głó- 
wne rysy charakterystyczne jego twórczości. 
Jest on zgoła odmiennym od panującej po owe 
czasy wszechwładnie słodko-ckliwej maniery 
Belliniego; pomysły jego wyróżniają się Śmiałą 
jędrną melodyą, silnemi akcentami dramaty- 
cznemi — a całość pełna wyrazistych kontu- 
rów, śmiałego rysunku i plastyki ujawniała co- 
raz jaśniej przewodnią ideę Verdiego, t. j. u- 
siłowanie oddania frazesem muzycznym prawdy 
dramatycznej. 

Jak wymienione wyżej trzy ostatnie opery 
stanowią pierwszy okres młodzieńczej twórczo- 
ści Verdiego, dający przedsmak późniejszej doj- 
rzałej jego działalności, tak dalszemi ogniwami 
tego łańcucha niewyczerpanych, pełnych bla- 
sku i szczerości pomysłów, są rozgłośne, a tak 
popularne opery, jak „Rigoletto“, „Trubadur“ 
„Traviata“. Tu już występuje całe bogactwo 
motywów, pełnych czarującej melodyi, i forma 
dojrzała, skończona, zrównoważona w naieży- 
tem ustosunkowaniu głosów solowych do an- 


samblu chórów i orkiestry. Opery święcą po- 
chód tryumfalny po wszystkich teatrach Eu- 
ropy, sława Verdiego kapitalizuje się w po- 
staci spływających do jego kieszeni milionów. 

Następują z kolei „Bal maskowy*. „Don 
Carlos“ i „Aida“, osłaniające nowe, niezuane 
dotąd strony twórczości kompozytora. Mistrz 
stronę techniczną doskonali coraz więcej i 
przystosowywa do prądów czasu, do zmienio- 
nych kierunków i upodobań. Twórczość jego 
nachyla się ku dramatowi, który wyłania się 
coraz wyraziściej z umiejętnie wprowadzanych 
i ustawianych kontrastów. Takim jest „Bal 
maskowy* z ową wspaniałą kombinacyą tra 
gedyi małżeńskiej i szyderstwa dworaków, taką 
w swym egzotycznym nastroju „Aida“, ujęta 
w szatę przepysznych efektów harmonicznych, 
takim wreszcie najmniej znany „Don Carlos* 
i potężne „Requiem“ na, zgon Manzoniego. 

Ostatnim okresem twórczości Verdiego, któ- 
ra w całokształcie objęła 28 oper, jest doba 
powstania „Otella*, „Falstaffa* i „Romea i Ju- 
lii“. Sędziwy mistrz tworząc te dzieła między 
70 a 80 rokiem życia przechyła się w tym okre- 
sie na stronę werystów, wprowadzających styl 
nowy, wojujący efektami instrumentacyi a za- 
tracającemi prostotę środków. Ztąd też te opery 
nie płynące z twórczego jego ducha a poczęte 
w ambicyi udowodnienia Światu, że mistrz idzie 
z postępem czasu i hołduje nowym wymaganiom, 
mają znamię słabnącej inwencyi i nie doczeka- 
ły się tej popułarności, jaka przypadła w udzia- 
le dziełom doby poprzedzającej. Tam ujarzmiała 
wszystkich wstrząsająca siła dramatyczna, szla- 
chetny koloryt, przejrzystość i lekkość rysunku. 
Tu występuje dojrzały kunszt zastępujący miej- 
sce ułatujących natchnień, których ostatnim 
błyskiem jest przepyszna canzonetta „Falstaffa*, 
pełna nieporównanego hnmoru, werwy i subtel- 
nej finezyi. 

Piszący te słowa miał przed kilku laty, spo- 
sobność być świadkiem ostatniego wspaniałego 
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Na wstępie jej przypomina papież dwie poprze- 
dnie encykliki, poświęcone zagadnieniom społe- 
cznym, a mianowicie encykliki, noszące tytuły: 
„Quod apostoli muneris* i „Rerum 
novarum*. Stosownie do treści tych ency- 
klik — stwierdza Leon XIII — katolicy po- 
święcili całą(?) swą działalność, aby przyjść 
z pomocą robotnikom. Dalej wylicza papież 
wszystko, co zostało w tym kierunku zrobio- 
nem, a mianowicie: utworzenie sekretaryatu ro- 


Z zara ĘętU1U. 


Psychologowie i powieściopisarze opowiadają 
zajmujący szczegół o niektórych skazanych na 
śmierć, którzy w przeddzień stracenia porząd- 
kują starannie drobiazgi podręczne, tak, jakby 
po zdjęciu im głowy mieli do nich powrócić i 
jak dawniej ich używać. Owoż podobny „roz- 
rzewniający* widok robią przygotowania obe- 
cne około ukonstytuowania parlamentu i po- 


NOWA REFORMA. 


szczególnych klubów. Nie: chcemy się wpraw- 
dzie bawić w przepowiednie, nawet bardzo by- 
libyśmy radzi, aby się wszystko na dobre obróciło, 
i ponieważ cuda jeszcze się dziać nie przestały, 
więc i taki obrót rzeczy możebny, ale sądząc 
po ludzku, w obecnej sytuacyi trudno się spo- 
dziewać, aby... był chleb z tej parlamentarnej 
mąki. 

A więc prowadzą się gorliwe pertraktacye 
na temat wyboru prezydenta, a prezydent z ty- 
tułu starszeństwa, dr Weigel, który będzie 
przewodniczył na pierwszem posiedzeniu, bawi 
od piątku w Wiedniu, a w sobotę odbył kon- 
ferencyę z prezydentem ministrów drem Koer- 
berem. 

Dr Koerber prócz tego konferował z p. Ja- 
worskim i byłym prezydentem Izby drem F'uch- 
sem, a konferencye te niewątpliwie dotyczyły 
przyszłego prezydenta. Rząd zapewne chciał 
skłonić dra Fuchsa do przyjęcia ponownego 
wyboru, co jest jednak wątpliwem, wobec wy- 
rażnego oświadczenia katolickiego stronnictwa 
ludowego, do którego dr Fuchs należy, że stron- 
nictwo to w obecnej sytuacyi angażować się nie 
myśli. 

Na falach dyskusyi i przypuszczeń pozostaje 
więc na razie inne nazwisko, jako przyszłego 
prezydenta Izby, mianowicie hrabiego Attemsa, 
z wiernokonstytucyjnej wielkiej wielkiej wła- 
sności, ale skrajne żywioły tak energicznie i 
przeciw niemu protestują, że również ten wy- 
bór należy do wątpliwych. 

W klubach nie lepiej: wszędzie, gdzie spoj- 
rzeć -— przesilenia i przesilenia. Nawet, jak 
zdawałoby się, w bezwzględnem krzykactwie 
najbardziej jednolity klub Schoenererowców ry- 
sować się poczyna, a powodem absolutyzm, a 
nawet samowola Schoenerera. 

W telegramach wspomnieliśmy już o spra- 
wie posła Tschana, a obecnie ogłasza on pi- 
smo, bliżej rzecz rozjaśniające. Powiada w niem 
mianowicie, że posłowie t. zw. „niemiecko-ra- 
dykalni* wybrani zostali na podstawie znanego 
programu linckiego. Tymczasem już po wybo- 
rze, kiedy klamka zapadła i wyborcy się już 
oświadczyli, Schoenerer daje posłom do podpi- 
sania deklaracyę, w której są punkta, wcale 
nie objęte programem linckim, a poseł Tschan 
ma tu na myśli zapewne hasło „Los von Rom* 
i skrajne podniesienie prusacyzmu. — Bardzo 
więc słusznie poseł Tschan zwraca uwagę w li- 
ście „wielce szanownemu panu Schonererowi*, 
że „jeśliby się okazała dla klubu potrzeba dal- 
szych programowych dodatków, to mógłby je 
uchwalić tylko ogół wybranych posłów rady- 
kalnych, a nie wolno ich narzucać ze strony 
jednego tylko posła*. Ponadto poseł Tschan 
zaznacza konieczność w takim razie odniesie- 
nia się do wyborców. 

Ten pierwszy objaw buntu przeciw Samo- 
woli szarej gęsi wśród Niemców, iakiej rolę po- 
czął odgrywać Schoenerer, to bądź co bądź rzecz 
pocieszająca. 

Zamało jednak tego, aby pocieszyć grunto- 
wnie półurzędowy „Fremdenblatt*, który for- 
malnie ręce łamie i przed zebraniem się par- 
lamentu wprost błaga stronnictwa, aby umożli- 
wiły obrady. W lamentach zaś owych brzmi 
rozczulająca nuta trwogi nietylko o całość pań- 
stwa, ale i o... trwałość tek ministeryalnych. 


Encyklika papieska. 

W sobotę, 26 b. m. otrzymali kardynałowie, 
ambasadorowie, akredytowani przy Watykanie, 
oraz osobistości wybitne ze sfer klerykalnych 
rzymskich ostatnią Encyklikę papieską, 
o chrześcijańskiej demokracyi tra- 
ktującą. 

Encyklika ta, już od dłuższego czasu zapo- 
wiadana, stanowi broszurę o 20 stronnicach. 
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tryumfu dogasającego geniuszu Verdiego. Było 
to w Rzymie r. 1893 na premierze Falstaffa 
wykonanej w teatrze „Constanza* podczas uro- 
czystości srebrnego wesela królewskiej pary wło- 
skiej. Nie narodowa uroczystość, nie obecność 
cesarza Wilhelma z żoną, jako gości na tym 
pamiętnym obchodzie, ale osoba Verdiego i jego 
dzieło, które po raz pierwszy pod jego batutą 
ujrzeć miało światło kinkietów stołecznej sce- 
ny, ściągnęło do teatru tłumy słuchaczów. A kie- 
dy osiwiały mistrz stanął u pulpitu i rozległy 
się pierwsze takty uwertury „Falstaffa*, cały 
teatr trząść się począł w posadach od oklasków. 
Była to jedna z najpiękniejszych chwil życia 
Verdiego, tryumf potęgi ducha twórczego i wy- 
raz gorącego hołdu wdzięcznych rodaków dla 
uwielbianego narodowego kompozytora. A kiedy 
przedstawiciel partyi Falstaffa głośny baryto- 
nista Maurel odśpiewał słynną „canzonettę* i 
na ogólne żądanie trzykrotnie ją powtarzać był 
zmuszony, entuzyazm słuchaczów dosięgnął pun- 
ktu kulminacyjnego. Włoski temperament za- 
pomniał o konwenansach związanych z nastro- 
jem uroczystej chwili, wypłynął lawą gorącego 
uczucia z piersi słuchaczów; zapomniano o go- 
ściach, o uroczystości, a widziano tylko Verdie- 
go. pojono się ostatnim natchnienia jego pro- 
mieniem. Teatr grzmiał i huczał jednym tylko 
okrzykiem „Evviva Verdi!*, 

Ze śmiercią Verdiego odszedł wielki nieza- 
stąpiony geniusz muzyczny, którego wpływ dłu- 
go unosić się będzie nad nadchodzącemi poko- 
leniami, bo natchnienie jego płynęło z ducha 
narodu. A choć pod wpływem dojrzewania świa- 
domy już swych celów i dróg indywidualności, 
nie mógł się twórca Aidy uchylić od wpływu 
Wagnera, zachował przecież do końca samorzutną 
oryginalność i stojąc sam na wyłomie, streścił 
w sobie geniusz muzyki włoskiej. 

W. Prokesch. 
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botniczego, kas rolniczych, oraz kas oszczędno- 


ści wszelkiego rodzaju dla robotników miej- 
skich i wiejskich. Następnie zaś podnosi Ency- 
klika, że tu i owdzie używana nazwa 


„.chrze- 
ścijańskiego socyalizmu* dla nowego prądu nie 
jest odpowiednią. Gdzieindziej ten prąd wśród 
katolików, zajmujących się sprawami społecz- 
nemi, nazywają „demokracyą chrześcijańską *, 
lecz i ta nazwa nie jest stosowną i z wielu 
stron zwalezaną. Dlatego też Ojciec św. pra- 
gnie usunąć na tym punkcie istniejące niepo- 
rozumienia. 

Należy — jego zdaniem —- uczynić dokładne 
rozróżnienie między „socyalizmem* a „chrze- 
ścijańską demokracyą*. „Socyalizm* bowiem 
zajmuje się tylko bogactwem doczesnem i stara 
się o zupełną równość i wspólność posiadania. 
„Chrześcijańska demokracya* zaś szanuje za- 
sady prawa boskiego i, dążąc do poprawy bytu 
ludzkiego, nie traci z ócz dobra duchowego 
ludzkości. Także nie należy mięszać „demokra- 
cyi chrześcijańskiej" z „demokracyami polity- 
cznemi*, bo musi ona, podobnie jak i kościół, 
istnieć pod wszystkiemi formami rządowemi. 
Oprócz tego zaś „chrześcijańska demokracya* 
musi szanować prawo władz cywilnych. Jeżeli 
pod wyrażeniem „chrześcijańska demokracya" 
rozumiemy to wszystko, wówczas ta nazwa 
nie może mieścić nic takiego, co by mogło ko- 
goś razić. Wspomniane nieporozumienia muszą 
być usunięte, a katolicy powinni w dalszym 
ciągu. poświęcić swe starania kwestyom socyal- 
nym i poprawieniu bytu robotników. Encyklika 
gorąco zachęca gorliwość katolików, aby po- 
święcili się spełnianiu tego nad wyraz pożyte- 
cznego zadania. 

Encyklika podnosi rozdzielanie jałmużny, 
które socyaliści niesłusznie uważają za coś 
ubliżającego biednym. Rozdzielanie jałmużny 
służy przeciwnie do tego, aby więzy socyalnej 
miłości bliźniego silniej zostały zadzierżgnięte. 
Obojętnem jest, czy odnośna czynność katoli- 
ków na korzyść robotników nazwana będzie 
katolicko-socyalną lub chrześcijańsko-demokra- 
tyczną. Ważnem jest atoli, aby katolicy dzia- 
łali porozumiewając się ze sobą i zachowując 
wspólność uczuć i usiłowań. 

Dlatego też nie należy w dziennikach i na 
publicznych zgromadzeniach podnosić kwestyj 
małoważnych, trzeba bowiem więcej działać a 
mniej debatować. Te zasady powinni katolicy 
dobrze zapamiętać i w myśl ich postępować. 
Powinny one doprowadzić do tego, aby lud 
i robotnicy unikali wszystkiego, co może nosić 
charakter buntowniczy i rewolucyjny, aby sza- 
nowali prawa innych, aby okazywali szacunek 
swym chlebodawcom, aby byli rozsądni, a wre- 
szcie, aby wykonywali obowiązki religijne. — 
W ten sposób tylko, powrócą czasy spokoju 
społecznego. 


Z Anglii. 

Z Londynn donoszą, że w sferach rządowych 
angielskich istnieje zamiar przeprowadzenia zmiany 
obecnego tytułu królewskiego, a mianowicie tytuł 
„Król Wielkiej Brytanii i Irlandyi, cesarz Indyj*, 
ma być zmieniony na „Cesarz Brytyjczy- 
ków i Indyj*. Za powód zmiany tytnłu służyć 
ma ten wielki rozwój państwu, do jakiego przyszło 
w ostatnich czasach. Szczególniej -zaś federacya an- 
stralska i wogóle zbliżenie się kolonij do kraju ma- 
cierzystego skutkiem wojny południewo-afrykańskiej 
usprawiedliwiają — zdaniem angielskich polityków — 
zmianę w tytule królewskim. Aczkolwiek są to do- 
tąd dopiero pogłoski, w każdym razie jednak są 
one mocno charakterystyczne ze względu, że poja- 
wiły się przy wstąpienin na tron nowego króla 
Edwarda. 

Jednym z pierwszych jego aktów rządowych, po 
wstąpieniu na tron, są proklamacye do floty i armii 
lądowej. W pierwszej z nich dziękuje on flocie za 
pełną chwały służbę za panowania jego ukochanej 
matki i kończy w te słowa: „Pilnując ważnych in- 
teresów, ż niezachwianą nadzieją opieram się na 
waszej wierności, będącej dumą angielskiej mary- 
narki wojennej.* Analogiczna proklamacya do woj- 
ska kończy się zapewnieniem, że opieka nad spra- 
wami armii należeć będzie do rzeczy. najdroższych 
sercu króla, który wie, iż może się oprzeć na lojal- 
nem usposobieniu armii. 

Obecnie zjeżdżają się przedstawiciele monarchów 
na pogrzeb zmarłej królowej, który wedle ostatnich 
dyspozycyj odbyć się ma w piątek 1 lutego w Wind- 
sorze w mauzoleum Frogmore. Pomiędzy innemi 
przybył jnż niemiecki następca tronn i ks. Aosty. 
Cesarz Wilhelm do wczoraj bawił jeszcze w Anglii, 
i otrzymał od swego wuja, króla Edwarda, tytuł, 
jakiego mu dotąd brakowało, a mianowicie „feld- 
marszałka* armii aagielskiej. 

Omawiając zmianę tronu, pisze organ angielskie- 
go ministerstwa skarbu, „Statist*: „Nie należy się 
obawiać, że teraz po śmierci królowej Wiktoryi. 
gdy brakło jej wpływu nadzwyczajnego na rzecz 
utrzymania pokoju światowego, że zagrożone są wi- 
doki utrzymania tego pokoju. Fakt, że rodziny pa- 
nujące w Niemczech i Anglii pozostają w tak bli- 
skich stosunkach daje silną gwarancyę, iż 
obecny porządek rzeczy nie będzie zmieniony. Je- 
żeli tylko państwo brytyjskie będzie szło ręka w rę- 
kę z państwem niemieckiem, to niemożebnem jest 
przypuszczać aby ktoś pokusił się o zakłócenie po- 
koju europejskiego. Wojna kosztuje dziś tyle ofiar 
w ludziach, pieniądzach i tyłe się przytem ryzykuje, 
że żaden naród nie powinien rozpoczynać wojny, 
jeżeli nie został do tego zmuszony przez wielką 
prowokacyę. Że Anglia nie będzie prowokować ko- 
gokolwiek — to rzecz jasna. Jeżeli Anglia pozo- 
stanie samej sobie wierną i przystąpić nie pragnie 
do nieuniknionych reform armii lądowej, to nie 
znajdzie się państwo, jakkolwiek byłoby 
silne, jktóre odważyłoby się zaczepić 
Anglię.* 

Ton tego artykułn musi uderzyć swą wojowni- 
czością i to tem bardziej, że w obecnej chwili nie 
nie wskazuje, aby ktokolwiek myślał o zaczepianiu 
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Anglii. Chyba, że poza knlisami polityki kryją się 
intrygi, dotąd szerokiemn ogółowi pnbliczności nie 
znane. a 
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Obchód narodowej rocznicy. Ku uczezeniu ro- 
cznicy styczniowego powstania 1863 r. odbył się 
wczoraj w sali „Sokoła“ doroczny wieczór pamią- 
tkowy z pięknym i poważnym programem, Słowo 
wstępne wygłosił p. Tadeusz Butrymowicz, roztrzą- 
sając w pięknem przemówieniu polityczne położenie 
narodu po 1863 roku i kreśląc program obowiąz 
ków dzisiejszych. Na pierwszem jego miejscu po- 
stawił mowca bratnią zgodę, jedność i silną wia- 
rę. ża Żywotny duch narodu zachował dość siły 
odpornej, aby się oprzeć wrogim zamachom wyna- 
rodowienia. Obchód narodowych rocznic, to nie czeza 
manifestacya, ale jeden ze środków podtrzymywa- 
nia i krzepienia się ducha narodowego dla relów 
przyszłości. Drugim moweą był prof. Kozłowski, 
którego pięknie opracowany i wysoce zajmujący od- 
czyt powszechne zyskał uznanie. Prelegent obrał 
sobie bardzo wdzięczny a bardzo mało dotąd poru- 
szany temat, tj. historyę dyplomatycznej akcyi w 
sprawie polskiej w r. 1868. W  treściwym szkicu 
roztoczył prof. Kozłowski przed słuchaczami w hi- 
storycznym przebiegu obraz złudnych nadziei, jakie 
naród nasz pokładał we Francyi, począwszy od wy- 
stąpienia Napoleona I, aż do ostatniego jego na- 
stępcy. Najbardziej zajmującą częścią wykładu była 
treściwie wyłożona historya zabiegów dyplomacyi 
francuskiej. angielskiej i austryackiej w okresie 
przed powstaniem i podczas jego trwania, oraz hi- 
storya słynnych not gabinetów enropejskich do dworu 
petersburskiego. Prelegent wykazał chwiejną i dwu- 
licową politykę Francyi i odsłonił jej przyczyny, 
których następstw i genetycznego związku w dzi- 
siejszym stosunku Francyi do Rosyi szukać trzeba. 

Po pięknym wykładzie prof. Kozłowskiego na- 
stąpiły produkcye deklamacyjne i muzyczne, w kró- 
rych wzięli udział oprócz orkiestry i chóru „Soko- 
ła“ także pani Siemaszkowa i p. Wierznchowski, 
skrzypek, profesor konserwatorynm — oboje gorąco 
i zasłużenie oklaskiwani. Zakończył żywy obraz 
p, t. „Polonia triumphans*, wyobrażający pogrom 
Rosyi i Prus. Nad pokonanym Moskalem i Prnsa- 
kiem zabłysła w górze postać Polski tryumfującej, 
której drogę różami ścieliło młode wiejskie pa- 
cholę. 

Wieczór, którego program w całości bardze ko- 
rzystnie się wyróżniał od kiłku ostatnich, nastrojem 
swym zostawił uczestnikom bardzo miłe wrażenie. 

Z dyecezyi krakowskiej. Przeniesieni: ks. Adam 
Rąpała z Lanckorony do Regulice ad personam ks. 
proboszcza, ks. Józef Raźny z Wieprza do Gdowa. 
Posada wikarynsza w Wieprzn nieobsadzona dla 
braku kapłanów. Ks. Jan Figwer z Gdowa do Lanc- 
korony, jako administrator, ks. Jan Minkiński mia- 
nowany administratorem parafii św. Floryana w Kra- 
kowie, ks. Józef Sandacz z Liszek do parafii św. 
Mikołaja w Krakowie, ks. Czesław Łukasik ze Ska- 
winy do Liszek, ks. Franciszek Kania z posady 
wikarego przy kościele św. Mikołaja w Krakowie 
przeniesiony do Maniów, jako administrator; ks. An- 
drzec Woźny z Trzebuni do Skawiny. Posada wi- 
karynsza w Trzebuni nieobsadzona dla brakn kapła- 
nów. Ks. Franciszek Kozłowski z Zakopanego do 
Andrychowa, ks. Ignacy Wożniezka z Babie do 
Zakopanego, ks. Jan Waśniowski z Rybny do Ba- 
bic. Posada wikarego w Rybnie na razie nieobsa- 
dzona. Ks. Wawrzyniec Smółka mianowany admini- 
stratorem w Babicach, Konkurs na probostwo w Ba- 
bieach ogłoszony z terminem do końca lutego. 

Z Towarzystwa ogrodniczego. We środą, dnia 
30 b. m. odbędzie się w sali wykładowej gmachu 
chemicznego Uniw. Jagiel. walne zgromadzenie krak. 
Tow. ogrodniczego. Początek o godzinie 6 popołu- 
duin. Na porządku dziennym sprawozdanie kasowe, 
wybory do wydziału i wybór komisyi rewizyjnej. 


Wydział uprasza członków o jaknajliczniejsze zgro- |i 


madzenie się, 

Na wieczorze tanecznym urządzonym staraniem 
akademickiego koła Tow. szkoły ludowej, mającym 
się odbyć w środę dnia 30 stycznia w salach ka- 
syna powszechnego (ul. Lubicz 1. 3) raczyły łaska- 
wie przyjąć rolę gospodyń panie: Bujwidowa, Bro- 
dowiczowa, Bandrowska, Chylińska, Kminowiczowa, 
Godlowska, Girycka, Grarfeinowa, Hryncewiczowa, 
Jentysowa, Kozłowska, Klemensiewiczowa, Karczo- 
wa, Kotarbińska, Kostanecka, Nowakowa, Proppero- 
wa, Rafalska, Rotweinowa, Surowa, Słopowa, Tur- 
ska, Umlaufowa. 

Bal prasy. U p. hr. Adamowej Skrzyńskiej, jako 
protektorki balu prasy, odbyło się w sobotę liczne 
zebranie pań komitetowych i gospodyń, na którem 
omawiano rozmaite szczegóły, dotyczące urządzenia 
balu. Z prawdziwem zadowoleniem stwierdzono że 
w szerokich kołach budzi żywą sympatyę ten pierw- 
szy w Krakowie bal prasy, z którego dochód prze- 
znaczono na tak szlachetny cel, jakim jest pomno- 
żenie fundnszów Towarzystwa dziennikarzy pol- 
skich, udzielającego emerytur swoim członkom na 
starość, a zaopatrzenia pozostałym po nich wdowom 
i sierotom. Dowiadujemy się, że także z prowincyi 
zapowiedziało wiele osób swoje przybycie na ten 
bal. 

Zaproszenia na bal zostały już rozesłane w bar- 
dzo znacznej ilości, Ktovy jednak wskutek przeo- 
czenia, wytłómaczonego pośpiechem, lub dla braku 
dokładnego adresu zaproszenia nie otrzymał, a chciał 
uczestniczyć w baln, raczy się zgłosić do kancelaryi 
komitetn (w administracyi „Czasu*). 

Na cele balu prasy złożyły panie: hr. Oktawia 
Skrzyńska koron 100, Henrykowa Szarska 20, hr. 
Konarska 20, Leszkowa Wiśniowska 20, Eustacho- 
wa Chronowska 20, Idalia Pawlikowska 20, Mie- 
czysławowa Pawlikowska 20. 

Uniwersytet ludowy. We wtorek odbędzie się 
drugi wykład dra Grossa o konstytucyi austrya- 
ckiej. 

Uwolnienie posła Daszyńskiego z więzienia, 
gdzie odsiadywał karę jednomiesięcznego aresztu, 
nastąpiło dziś rano o godzinie 1/49. Z powodu zwo- 
łania Rady państwa od tej chwili poseł Daszyński 
jest nietykalny i każde ściganie sądowne może na 
stąpić tylko za zgodą Izby poselskiej. 

Porzucanie dzieci. Od jakiegoś czasu mnożą 
się w Krakowie wypadki porzucań dzieci przez bie- 
dne matki. Smutny ten fakt nabiera jeszcze tragi- 
czniejszego znaczenia, że często — jak ostatnim 
razem z porznceniem dwojga bliźniąt na Klapa- 
rzu — ma się do czynienia ze zbrodnią. I znowu 
w sobotę przy ul. Warszawskiej 1. 4, służąca dl 


zax ZDZISŁAW ZDANOWICZ 


Wiorek, 29 Stycznia 1901 


szkającej w tymże domu p. Z, idąc schodami na 
II piętro około godziny 8 wieczorem, znalazła ja- 
kieś zawiniątko. Rozpakowawszy je w obecności 
chlebodawczyni, spostrzegła wewnątrz niemowlę 
liczące około 2 tygodni, płci żeńskiej, a przy niem 
karteczkę z napisem: „Matka umarła, już ochrzczo- 
ie". Dziecko obwinięte było w liche szmaty, i miało 
czepeczek na głowie. Policya wdrożyła ścisłe śledz- 
two; dziecko oddano na oddział niemowląt w szpi- 
talu św. Ludwika, 

Niemałe zajęcie wzbudziła zapowiedź seryi od- 
czytów płatnych, urządzanych obecnie w Krakowie 
dla publiczności o wyższem poziomie wykształcenia. 
Jest to wskrzeszenie dawnej i dobrej tradycyi, — 
W odezytach wezmą udział najwybitniejsi nasi pre- 
legenci tak ze sfer uniwersyteckich, jak z poza 
nich i nawet z poza Krakowa. Odczyty będą się 
odbywały raz na tydzień o godz. 4 po południu 
w nuli nowego uniwersytetu przy plantacyach. Sze- 
reg ich rozpocznie ks. prałat Chotkowski we środę 
d. 30 bm. odczytem p. t. „Królewiecka tragedya 
1566 r.*. Jest to jeden z najdramatyczniejszych 
epizodów stosunków Polski z Hohenzollernami; rzu- 
ca on światło na powstanie państwa pruskiego, a 
nie jest pozbawiony aktualności, gdy się dzisiejsze 
prześladowania religijne i narodowe, na jakie na- 
rażeni są Polacy pod rządem pruskim, przeciwstawi 
nadmiernie względnemu niegdyś traktowaniu niem- 
czyzny i protestantyzmu w Prusiech książęcych zo- 
stających niegdyś w zależności hołdowniczej od 
Polski, gdy obecną niemiecką brutalność, szykany i 
dokuczliwości porównać z naszą tolerancyą, a na 
odwrót naszą dzisiejszą lojalność z ówczesną nielo- 
jalnością Prus i wiarołomstwem księcia Albrechta. 

Nie wątpimy, że tak imię znakomitego mowcy, 
jak i wysoce zajmujący przedmiot zachęci do ko- 
rzystania z pouczającego odczytu, który trwać bę- 
dzie nie dłużej nad godzinę, tak że nawet obowiązki 
karnawałowe nie powinny mu stanąć na przeszko- 
dzie. Biletów nabywać można w księgarni Spółki 
wydawniczej, albo przy wejścin do sali. Wstęp ko- 
sztuje | kor. Krzesło 2 kor. Dochód przeznaczony 
na Tow. oświaty lndowej. 

W Kółku literackim Uuniw. Jag. odbędzie się 
dnia 29 b. m. b. m. (we wtorek) o godzinie 6 wie- 
czorem sala XL I piętro, walne zgromadzenie ce- 
lem wyboru nowego zarządu i zebranie, na którem 
odczytają pp.: Józef Jedlicz utwór „Złe roki*, Jan 
Kleczyński studyum o „Androgyne* Przybyszew- 
skiego. 

Stow. kupców i młodzieży handlowej w Kra- 
kowie urządza w niedzięłę dnia 3 lutego b. m. w 
sali Tow. gimnast „Sokół* wieczorek z tańcami na 
dochód budowy własnego domu. 

„Czeska Beseda* urządza zabawę taneczną dnia 
6 lutego w sali Johna. 

Wichura prawdziwie nie bywała, szaleje od wczo- 
raj nad Krakowem. To też błotniste ulice i rynek 
są widownią rozpaczliwych gimnastycznych ewolu- 
cyj przechodniów z wywróconemi w tulipan para- 
solami, lub pogoni za zerwanemi kapeluszami, które 
urągając wszelkim dickensowskim przepisom z nie- 
śmiertelnego „klubu Pickwiku* w chwytaniu zerwa- 
nych kapeluszy, nie mogąc nawet toczyć się po bru- 
ku, wzlatują do wysokości drugiego piętra, aby z 
rozpędem spadającego Ikara ruuąć w błoto. 

Wicher urządza także inne figle: Oto np. pod- 
czas gwałtownego atakn dziś rano, porwał zahamo- 
wany wóz tramwajowy i począł go wstecz posuwać, 
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rwał cały blaszany dach ze stajni bar. Puschera. 
Do wieczora zapewne będzie więcej takich niespo- 
dzianek. 

Utonąć można było wczoraj wieczór w błocie. 
Dawało się to odczuwać głównie idącym przez 
planty. Naturalnie nie były one posypane piaskiem, 
choć tak się robić powinno. 

Telefon z Wiedniem dziś znowu przerwany. 

W teatrze lwowskim wystawiono z powodze- 

niem „Carmen* z udziałem p. Strasserówny. Operę 
prowadził po raz pierwszy kapelmistrz Spetrino. 
Wkrótce wystawiona będzie „Manon* Masseneta i 
„Lohengrin*, z dramatów „Nawojka* Rossowskiego 
„Oeknienie* Rakowskiego, 
A u nas? U nas wystawiają taką pieprzną far- 
sę jak „Dama od Maksyma*, na co pozwolić sobie 
może miasto, mające kilka teatrów; wtedy pójdzie 
sobie na farsę ten, kto nie zechce pójść do teatrn, 
gdzie grane są utwory poważne. W Krakowie, 
gdzie jest jeden teatr, każdy już w takim razie na 
farsę pójść mausi. 

Ludność miasta Lwowa. Tymczasowy wynik 
spisu ludności we Lwowie świadczy o znacznym 
wzroście tejże w ostatniem dziesięcioleciu. Jakkol- 
wiek cyfra przez nas podana w tej chwili, ulegnie 
jeszcze pewnym zmianom, gdyż dopiero po zesta- 
wieniu porównawczem i kartkowem może być ona 
zupełnie dokładną, to jednak zmiany te będą nie- 
znaczne. Dotyczą one zresztą tylko 129 domów. 
w których są widoczne omyłki i będą musiały być 
na miejseu sprawdzone, względnie sprostowane. Lu- 
dność m. Lwowa w ubiegłym dziesięcioleciu wzra- 
stała ogólnie szybciej, aniżeli w dziesięcioleciu 
1881—1900; podczas bowiem, gdy w poprzedniem 
dziesięciolecin przyrost roczny wynosił okrągło 1600 
osóc, to w obecnym 2250. 

Z dniem 31 grudnia 1900 wynosiła ludność 
miasta Lwowa (cywilna) 141.775 osób, to jest o 
22.432 więcej, aniżeli w roku 1890 w tym samym 
dniu. Cyfr dotyczących garnizonu nie otrzymało je- 
szcze miejskie biuro spisowe, przyjmując jednak 
ilość wojska w okrągłej cyfrze 10.000 — otrzy- 
mamy jako ogólną liczbę mieszkańców m. Lwowa 
151.775. 

Bez wzgiędu na możliwe sprostowania przyjąć 
stanowczo można, że ludność przekroczyła Znacznie 
granicę 150.000 mieszkańców, Co do dzielnie, to 
największy wzrost ludności wykazuje dzielnica L 
(8934), następnie dzielnica II (8600). 

Natomiast zmniejszyła się liczba ludności w 
śródmieściu, głównie z powodu przemiany znacznej 
ilości lokalów mieszkalnych na sklepy i magazyny. 

Nowy Sącz, 28 stycznia. Przed trybunałem ob- 
wodowym odbyła się rozprawa przeciw Marcelinie 
Hryńciszynowej i Janowi Stadniekiemu z Zakopa- 
nego, oskarżonym o udzielenie przytułku Reginie 
Grossbardównie, która zbiegła z domu rodziciel- 
skiego celem przyjęcia chrztu i wyjścia za mąż za 
Mieczysława Malinę, Trybunał uwolnił Hryńciszy- 
nową od oskarżenia, odroczył zaś rozprawę co do 
Stadnickiego. 

Wczoraj odbył się tu ślub kandydata notaryal- 
nego dra Stan. Flisa z panną Maryą Olszewską, 
córką nieżyjącego już adwokata i burmistrza N. 


Sącza. 
Tarnopol, 25 stycznia 1901. „Jak kto umie i 
może, — tak Boga chwali!* Przysłowie to należy 


vis-à-vis 


ul. Sławkowska L. 8 


Hotelu Saskiege 


podkreślić, gdy się chce opisać obchód 38-letniej ro- 
czniey wałki narodowej o niepodległość Polski, urzą- 
dzony w czwartek, 24 bm., przez tut. Tow. gimn. 
„Sokół“. Zamiast nabożeństwa lub choćby skromne- 
go wieczorku muzykalne-wokalnego, na którym pa- 
dłoby choć kilka słów o znaczeniu tych bohaterskich 
wysiłków, dano nam zwykłą ucztę — nie — du- 
chową, na skutek domagać się tego przez młodszych 
druhów od Wydziału „Sokoła*. Nazwano to „wie 
czornicą męską* — ku czci pamięci bojowników z 
1863/4. Zeszło się w sali „Sokoła* o g. 9 wiec” 
rem około 40 przeważnie młodych ludzi, którzy 
siedli do stołu i krzeptli ciało przekąską i nap* 
mi. Obecny prezes nawet jednem słowem nie 7 

tej dziwnej bądź co bądź uczty. 

Dopiero po upływie Jobrej godziny, gdy już z: 
pryn trochę się kurzyło, oświadczył jeden z V 
działowych, „gdy za często przypadają w roku 
kie obchody, zaniechano ich zupsłnie, bo i nie byty 
należycie odwiedzane“, — poczem dopiero śmielsi, 
piękne i siarczyste wygłosili mowy. 

Szczęściem znalazło się siedmiu dzielnych druhów, 
którzy na estradzie wykonałi szereg ćwiczeń z wiel- 
ką wprawą i siłą, a inna garstka odśpiewała kilka 
pieśni narodowych, bo inaczej nie wiedzieliby uczest- 
nicy, z jakiego tytułu kazano im się zejść. 

Dnia 6 lutego br. odbędzie się Walne Zgroma- 
dzenie tego Towarzystwa; komu więc leży na sercu, 
by toż pielęgnowano ducha patryotyczuego, powinien 
wymódz na przyszłym Wydziale stałe obchodzenie 
pamiątek narodowych. 

„Czwartek* popielcowy. Niektóre kalendarze 
lwowskie, jak ścienny albo kieszonkowy, zabawiły 
się w reformę kalendarza gregoryańskiego i ze śro- 
dy popieleowej zrobiły czwartek .popielcowy, prze- 
nosząc go nadto dowolnie z 20 na 28 lutego. 

Pomysłowy oszust. Z Tarnopola piszą: Do pe- 
wnej kawiarni tutejszej wszedł przed kilkn dniami 
późno w nocy elegancko odziany młody człowiek 
i usiadł przed bufetem, za którym drzemała ka- 
syerka. Pod piecem sekunkował jej kelner. Gość, 
chcąc obudzić opieszałą służbę, uderzył laską o 
zwierciadło, które z hałasem rozprysło się na ty- 
siące kawałków. Przestraszony kelner przybiega i 
poczyna gościowi czynić wyrzuty. 

— Milcz fagasie — odpowiada na to z emfazą 
gość. — Mnie stać na to, mogę i dziesięć takich 
zwierciadeł zapłacić! Podaj flaszkę szampana! 

Za chwilę szampan perlił się w kieliszkach, a 
nradowany kelner, obliczał już w duchu, ile na tym 
„porządnym gościu“ zarobi, 

Gość wypił Szaiupana i każe sobie podać rachu- 
nek. 

— 8 reńskich za Szampan, 
brzmiał rachunek. 

Gość wyjmuje pngilares, z którego wyglądał 
cały pakiet banknotów stuguldenowych, z których 
jeden rzucił kelnerowi na stół, Kelner wydał re- 
sztę, gość mu dał 5 złr. napiwku i wśród głębokich 
ukłonów służby, z głową do góry podniesioną opu- 
ścił lokal. 

Nazajutrz rano ndał się kelner de sąsiedniego 
wekslarza z prośbą o zmienionie setki na drobne. 
Proszę sobie wyobrazić minę przerażonego kelnera, 
gdy się dowiedział, że setka była bezwartościowym 
falsyfikatem. Dano znać policyi, lecz ta napróżno 
szuka owego „porządnego gościa“. 

Z Brodów donoszą nam: Prezydentem Izby han- 
dlowej zostanie p. Bloch, albo też p. Fenerstein. 
W tutejszych szkołach luduwych, które przez 
cały miesiąc skutkiem szkarlatyny były zamknięte, 
rozpoczęła się nanka d. 26 b. m. 

Wieczór Sienkiewicza w Zagrzebiu. P. Ivan 
Vitez Trnski tełegrafuje nam z Zagrzebia: „Dra- 
żyna chorwackich pisarzy w Zagrzebiu urządza 
dziś uroczysty poranek dla uczczenia jnbilenszu 
wielkiego pisarza bratniego narodn polskiego Hen- 
ryka Sienkiewicza“. 

Premie dla abonentów są dzisiaj przedmiotem 
pomysłowości rozmaitych wydawców. I tak paryski 
organ socyalistyczny „Petit Son“ zakupił dla swoich 
czytelników strzelby, jako premie, ale policya przy- 
była do administracyi i zabrała je. 

Rzekomy zamach na hiszpańską królowę-re- 

gentkę. W sobotę rozeszła się po Madrycie pogło- 
ska, jakoby w Parkn Casa de Campo do królowej- 
regentki, która z dziećmi swojemi używała prze- 
jażdżki czółnem na tamtejszym stawie, wystrzelił 
z rewolweru jakiś nieznajomy człowiek, Kula u- 
tkwiła w czułnie, a sprawca miał umknąć. Tak do- 
nosi madrycki dziennik „Liberal“. Tymczasem osta- 
tnie telegramy z Madrytn zaprzeczają tej wiadomo- 
ści, redukując całą Sprawę do tego, że jakiemuś 
przechodniowi wystrzelił przypadkowo rewolwer w 
kieszeni. 

Car po długiej chorobie wrócił do Petersburga 
z Liwadyi w sobotę rano. Dworzec i wszystkie 
domy od dworca Mikołajewskiego na Newskim pro- 
spekcie do pałacu zimowego przybrano w chorągwie 
i zieleń, Na Newskim prospekcie wzniesiono bramę 
tryumfalną. Przed godz. 8 0d dworca przez cały 
Newski prospekt do pałacu zimowego nstawiono po 
obu stronach szeregami wojsko i wychowańców 
szkół wojskowych. Na całej drodze przejazdu stały 
tysiączne tłamy ludu. Przed godz. 9 przyjechali na 
stacyę carowa wdowa, następca tronu, ministrowie, 
którzy przybywającą parę cesarską powitali. Car 
przywitał się z obecnymi, poczem wsiadł z Żoną do 
do powozu i odjechał do soboru kuzańskiego, gdzię 
powitanym został przez metropolitę Antoninsza prze- 
mową. Carska para odjechała następnie do pałacą 
zimowego. Podczas przejazdu dawały się słyszeć 
okrzyki: Hurra! Wieczorem całe miasto ilnminowa- 
no na intencyę powrotu cara do zdrowia. 


a 10 za lustro — 


Przeniesienia. Namiestnik przeniósł inżyniera Adolfą 
Naussera ze Lwowa do Stanisławowa. 

Minister kolei przeniósł starszego komisarza budo- 
wnictwa, Marcina Słowika, z kierownictwa budowy 
Lwów I do kierownictwa budowy Lwów Il, oraz ad- 
junkta Szymona Biera z dyrekcyi w Krakowie do okrę- 
gu dyrekcyi lwowskiej, a oficyała Juliusza Erlena z dy- 
rekcyi kolei we Lwowie do okzęgu dyrekcyi krakow- 
skiej. 


Składki. Na „Dom polski* w Morawskiej Ostrawie 
złożyli: komitet zabat kasynowej w Jordanowie 16 K, 
e Ko WYG 4 K, ks. K. Kowieki za wstęp na zabawę 


E Janina Ostoja złożyła: dla Towarzystwa ratunko- 


meei 20 K i dla głodnych dzieci 20 K. 
. S. dla chorej Kobiety 5 K. 


Repertoar Teatru miejskiego. 


We wtorek 29 stycznia: „Dama od Maksyma“, kroto- 
chwila w 3 aktach M. Feydeau. 
We śrndę 30 stycznia: „Czerwona toga“, sztuka w 4 


aktach M. Brieux (popularne). 
W piątek 1 lutego: „Zawisza Czarny”, fantazya dra- 
matyczna w 4 aktach, 8 obrazach Kazimierza Tetmaje- 


ra (nowość), 
damskie 


Kalosze | męskie 
ranyjakje | azonizkóci, 


Wtorek 29 Stycznia 1901. 


W sobotę 2 lutego o godzinie 3 po południu: „Jaseł- 
ka* (ceny do połowy zniżone); o godzinie 7 wieczór: 
„Zawisza Czarny“. 

W niedzielę 3 lutego: „Faust“, tragedya w 5 aktach 
z prologiem Gothego. muzyką ks. Radziwiłła. 


Z kalendarza. W poniedziałek 28 stycznia: Waleryu- 
sza i Juliana biskupów; we wtorek 29 stycznia: Franci- 
szka Sal. i Sabinianina; we środę 30 stycznia: Hiacyn- 
ty i Martyny p. m. 

Wschód słońca 29 stycznia o godzinie 7 minut 16; 
zachód o godzinie 4 minut 29%. Długość dnia godzin 9 
min. 15. f 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 25 stycznia po- 
chmurno, po południu deszcz z wichrem. Termometr do- 
szedł od — 05 C. do + +2 C. Barometr opada. 

Dnia 27 stycznia o godzinie siódmej rano stan baro- 
metru był 7181 mm., termometru + 40 C. 

Wiatr zachodni. 


— | R Lr Z 
Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprz 
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 
|_| gor 
Teatr. 


Krotochwila w 3 aktach Jerzego 
Feydeau. 


„Dama od Maksyma“. 


W przedednin szalonych dni karnawału, premiera 
prawdziwie karnawałowa! „Dama od Maksyma“ 
jest jednym z tych utworów „lekkiego“ repertoaru, 
w których z góry zrezygnować trzeba z logiki, 
zdrowego sensu i subtelnego literackiego dotknięcia, 
a śmiać się śmiechem zdrowego filistra, któremu 
wesołość potrzebną jest do dobrego trawienia. Je- 
żeli wogóle francuzcy farsiści słusznie uchodzą za 
mistrzów tej kategoryi scenicznych utworów, to 
krotochwila p. Feydeau uchodzić może za typowy 
pierwowzór tego, czego Paryżanie wymagają od 
farsy. Jest ona może zbyt podkasana, dostatecznie 
niedorzeczna, mało dowcipna, a natomiast niezmier- 
nie ruchliwa. W istocie tylko francuski autor i to 
Paryżanin, który od dzieciństwa zrósł się z tea- 
trem i zna na wskróś npodobania publiczności u- 
częszczającej do „Wodewilu* lub „Odeonu*, mógł 
się zdobyć na taką receptę śmiechu, jaką jest „Da- 
ma od Maksyma”. Niewdzięcznem dla czytelnika, 
a prawie niepodobnem dła sprawozdawcy zadaniem 
byłoby streszczać tntaj egzotyczny pomysł p. Fey- 
deau. Wystarczy nadmienić, że „Dama od Maksy- 
ma* tytułowa figura komedyi, to najzwyczajniejsza 
szansonistka, wesoła córka bulwarów, którą po- 
ważny doktor Petipon poznał na maskaradzie, a 
następnie zabawiwszy się z nią na wesołej kola- 
cyjce, sprowadził po pijanemu do swego domu i u- 
lokował we własnej sypialni. Obudziwszy się naza- 
jutrz nie ma pojęcia o wypadkach ubiegłej nocy, 
ale obecność Pepy — gdyż takie jest imię wesołej 
przyjaciółki — przekonywa go dowodnie o smutnej 
rzeczywistości. Rozkoszne i szczebiotliwe stworze- 
nie gospodarnje u przerażonego doktora, jak u sie- 
bie, i raduje się pociesznym widokiem przyjaciela, 
który drży na myśl, że prawowita małżonka może 
każdej chwili wejść do pokoju i odkryć zdradę mał- 
żeńską. Biedny doktor dla upozorowania obecności 
Pepy podaje ją za swą Żonę, z czego wynika ty- 
siące nieporozumień. Na weselu swego kuzyna od- 
grywsjąc rolę rzekomej małżonki Pevipona, zacho- 
waniem mię kompromituje Pepu doktora, ale try- 
włalne jej maniery uchodzą na prowineyi za wzór 
paryskiego szyku i w lot pochwycone przez „towa- 
rzystwo* budzą niepohamowaną wesołość w audy- 
torynm. Tysiączne powikłania, gonitwy, qni pro quo, 
'napełniają scenę od początku do końca takim hao- 
sem niedorzecznych, ale zawsze rozśmieszających 
sytucyj, że widz połapać się nie może w tej plą- 
taninie i gubi wątek autorskiego pomysłu. Ostate- 
cznie rozwiąznje się to wszystko ani szybko i zrę- 
canie, a znużony śmiechem słuchacz widzi, że osta- 
tecznie autor przez całe trzy akty „brał go na ka- 
wał*, kazał mu patrzeć na kalejdoskopowy ruch 
maryonetek w zręczne poplątanych sytuacye. 

A więc „Dama od Maksyma* jest farsą czysto 
„karnawałową* i jako taka, miała prawo pojawić 
się na afiszu teatrn miejskiego w obecnej porze 
i w przerwie pomiędzy utworami literackiego re- 
pertoaru. 

Że nasi artyści nie lubią i nie mają ochoty wy- 
silać swoich talentów na dobre traktowanie farsy, 
tego dowiodło sobotnie wykonanie poprawne i w an- 
samblu wypróbowane, ale ogólnem wrażeniem 
stwierdzające, że nasz personal teatrany, przy- 
zwyczajony do stylowego traktowania ról i odtwa- 
rzania charakterów, a nie zewnętrznych śmieszno- 
stek ludzkich, nie zupełnie swobodnie obraca się 
w ramach farsy i szybkiem jej tempie. Przede- 
wszystkiem szkoda nam było pani Przybyłko dla 
roli tego rodzaju, jaką jest Pepa OCrevete. Bo choć 
była ona doskonałą damą z półświatka, choć dosko- 
nale uwydatniła trywialność obejścia i skutecznie 
potęgowała wesołość, przecież czuć było, że się do 
roli tej nagina i gra ją bez przekonania. A tak 
łatwo można było uwolnić p. Przybyłko od tego 
ciężaru, mając do rozporządzenia w personalu ko- 
biecym tyle sił do tej roli właściwszych. Sukces 
śmiechu i wesołości skupiałi na sobie p. Przybyło- 
wicz niezrównany jak zawsze w swym pogodnym 
komizmie doktor Petipon i p. Wojnowska jako je- 
go małżonka. Były miejsca, w których ci oboje do 
łez umieli rozśmieszyć publiczność. Były jeszcze 
dwie role, które zwracały na siebie uwagę, a mia- 
nowicie młody książę Loulu w grze p. Pawłow- 
skiego i jenerał w grze p. Zelwerowicza. Pierwszy 
z wymienionych wybornie zarysował głupkowatą 
naiwność niedowarzonego arystokratycznego młoko- 
kosa, drugi z dosadnością, czasem może nawet zbyt 
jaskrawą, ale z wrodzonym sobie pogodnym- humo- 
rem, uwydatnił śmieszne strony tej karykaturalnie 
przez antora uakreślonej postaci. 

Publiczność zanosfła się od śmiechu nie szczę- 
dząc oklasków — a więc „Dama od Maksyma* się 
nam udała! E JEŻ: 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 


— „Polonia“, Nowe pismo zaczęło wychodzić 
we Lwowie p. t. „Polonia“. Dwutygodnik ten ilu- 
strowany, przeznaczony dla młodzieży dojrzalszej, 
a redagowany przez dra Bruchnalskiego pojawiać 
się będzie dnia JO i 25 b, m. każdego miesiąca, a 
zajmować się Wszystkiem, co patryotycznie myślą- 
cego młodzieńca zajmować powinno. Nr l zawiera: 
wiersz W. Okszy „Słysz Polsko*; wspomnienie To- 
warzystwa przyjaciół nauk w Warszawie „Po stu 
„latach* J. Sz.; początek dłuższej noweli J. Ostena 


„HAYA? a 


„Matura“; rzecz T. Piniego o „Polonii irredencie* 
A. Niemojewskiego; wiersz K. Makuszyńskiego, u- 
cznia gimnazyum lwowskiego na jubileusz Sienkie- 
wieza; kronikę „Z ziem polskich“; Różne wiadomo- 
ści; Pogadankę redakcyi itp. oraz 3 ryciny. Adres 
pisma: Drnkarnia ludowa, płae Bernardyński |. 7. 
Zeszyt okazowy wysyła się na żądanie bezpłatnie. 


| e O 


Dział ekonomiczny. 


Z krakowskiego Towarzystwa rolniczego ko 
munikują nam: 

W sobotę 26 bm. odbyło się posiedzenie komite- 
tu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego pod 
przewodnictwem prezesa, hr. Andrzeja Potockiego i 
w obecnosci przedstawiciela rządu, posła Struszkie- 
wicza, który zdawał sprawę ze swych czynności de- 
legata komitetu w państwowej i krajowej Radzie 
kolejowej. Referent omawiał wyczerpująco szereg 
kwestyj, łączących slę z taryfami kolejowemi na 
drzewo, zniesienie opustów, niedawno przyznanych 
dla przewozu odpadków mącznych, oraz obliczanie 
czasu przeznaczonego do wyładowania wagonn przez 
odbiorcę nie od chwili otrzymania zawiadomienia o 
nadejściu towaru. lecz od chwili faktycznego nadej- 
ścia wagonu na stacyę. 

W ciągu rozpraw utyskiwano na ów sposób obli- 
czania. P. Dydyński użalał się na fałszywe wymie- 
rzanie stronom należytości frachtowej mimo ciągłych 
skarg publiczności na kolejach państwowycb. Koleje 
prywatne w razie stwierdzenia przy kontroli, że 
strona nadpłaciła nadwyżkę w ten sposób wykazaną 
zwraca ją nawet bez reklamacyi. Prezes hr. P oto- 
cki zanważył, że przy dorocznych rozrachunkach 
między kolejami państwowemi a kolejami lokalnemi, 
sporządzanemi przez dyrekcye kolei państwowych, 
zachodzą stale omyłki na niekorzyść skarbu krajo- 
wego i to w znacznej wysokości. Omyłki te wycho- 
dzą na jaw przy sprawdzaniu rachunków przez kra- 
jowe biuro kolejowe, którego agenda przez to ogro- 
mnie wzrasta. Jestto rzeczą niepożądaną wobec nie- 
dostatecznej obsady biura kolelowego. W wypadkach 
poprzednio omówionych koleje tłnmaczą się zawisło- 
ścią systemn taryfowego, z którym trudno obeznać 
się niższym urzędnikom kolejowym, ale rozrachunki 
między kolejami państwowemi i łokalnemi wchodzą 
w zakres działania władz wyższych, rutynowanych 
i chyba obznajomionych z przepisami taryfowymi. 
W dalszym ciągu rozpraw podniesiono z naciskiem 
niebezpieczeństwo, grozące wywozowi naszego drze- 
wa z powodu ciągłego obniżania taryf węgierskich 
via Bogumin celem wyparcia na Śląsku pruskim na- 
szego drzewa na korzyść węgierskiego. Stwierdzono 
nadto, że uchwalone przez państwową Radę kolejo- 
wą i przyrzeczone przez ministerstwo zniesienie t. 
zwanych klauzuli przeznaczenia (Verwendungs-clausel) 
przy przewozie drzewa kopalnianego na Sląsk prn- 
ski dotycheżas niestety nie nastąpiło. Delegat, ko- 
mitetu p. Struszkiewicz przyrzekł życzenia te uwzglę- 
dnić przy sposobności najbliższych obrad państwowej 
Rady kolejowej. 

Z porządku dziennego przystąpił Komitet do obrad 
nad dozwolonym przez rząd przywozem 1500 świń 
z Rumunii na targ wiedeński, aczkolwiek sejm nasz 
tylokrotnie oświadczał się za ścisłem zamknięciem 
granicy rumuńskiej. Uchwałono prosić Koło polskie 
o poparcie protestu, wniesionego w tej sprawie przez 
komitet łącznie z rolniczem Towarzystwem lwow- 
skiem do rządu, a to tembardziej, że e braku mię- 
sa nie może być mowy, gdyż przed kilku dniami 
odbył się targ w Limanowie, na który żandarmi 
znacznej ilości chłopów wraz z trzodą przez nich 
spędzoną nie dopuścili ponieważ brakło miejsca na 
targowicy z powodu licznego spędu. Zresztą cena 
nierogacizny ciągle spada, jest obecnie niebywałe 
niską, a można to sobie wytłómaczyć tylko nadmia- 
rem podaży. Dezwolenie dowozu świń rumuńskich 
w chwili, gdy rząd niemiecki zamyka granicę dla 
naszego eksportu w tej gałęzi produkcyi nie jest 
wynikiem rzeczywistej potrzeby, lecz objawem nie- 
życzliwości rządu wobec interesów rolniczych. 

Termin dorocznego walnego zgromadzenia ozna- 
czono na 23 maja br.; referat o działalności Towa- 
rzystw rolniczych okręgowych za r. 1900 objął p. 
Adam Jordan, sprawozdanie o potrzebie utworzenia 
Izb rolniczych przedłoży walnemu zgromadzeniu po- 
seł dr. Jan Hupka, a obowiązków referenta w spra- 
wie wygaśnięcia traktatów handlowych podjął się 
prof. dr. Antoni Górski. Na wniosek tow. roln. okręg. 
w Wieliczce postanowiono domagać się od rządu 
uwolnienia od podatków parcel świeżo zalesionych 
oraz lasów óchronnych, w myśl uchwał austryackie- 
go kongresu leśniczego z r. 1899 i 1900. Na wal- 
ne zgromadzenie Tow. roln. okręg. w Dębicy dele- 
gowano posła dr. Jana Hupkę. * Biuro rachunkowe 
postanowiono utworzyć z dniem 1 lipca b. r., zara- 
zem zatwierdzono regulamin dla biura, przedłożony 
przez odnośną sekcyę. Poparto podanie Tow ogro- 
dniczego w sprawie zmiany warnnków subwencyo- 
nowania zakładu sadowniczego przez kraj. Kółku rol- 
niczemu w Łnczanowicach udzielono bezpłatnie je- 
den siewnik do koniczyny, 

Po załatwieniu długiego szeregu spraw admini- 
stracyjnych przewodniczący zamknął posiedzenie. 


» 
Ras <a W RÓ OWN 


Ostatnie wiadomości. 

— W Sejmie pruskim podczas rozpraw 
nad budżetem ministerstwa rolnictwa wywią- 
zała się bardzo ożywiona dyskusya w sprawie 
traktatów cłowych. Konserwatywny poseł Lim- 
burg-Stirum postawił wniosek, ażeby rząd przez 
znaczne podwyższenie ceł przyszedł 
rolnietwu z pomocą, Wolnomyślny poseł Barth 
wniósł natomiast wniosek, wzywający rząd do 
opiekowania się interesami ogółu, z wyklucze- 
niem jednostronnego forytowania rolnictwa. 

Podczas rozpraw nad temi wnioskami złożył 
prezydent ministrów, hr. Bilow, następującą 
deklaracyę, odnoszącą się do wniosku p. Lim- 
burg-Stiruma: „Uznając w zupełności trudne 
warunki, w których znajduje się rolnictwo, 
pragnąc zarazem polepszyć jego położenie, po- 
stanowił rząd dążyć do odpowiedniego pod- 
wyższenia ceł od produktów rolniczych. Rząd 
będzie się równocześnie starać o przyspiesze- 
nie przedłożenia nowej iaryfy cłowej** 

Wniosek Bartha został odrzucony, w 
imiennem zaś głosowaniu przyjęła Izba wnio- 
sek Limburg-Stiruma 238 głosami przeciwko 43. 
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Lwów, 28 stycznia. W kościele OO. Bernar- 
dynów odbyło się dziś nabożeństwo żałobne za 
duszę Kilińskiego. Uczestniczyły cechy ze sztan- 
darami. 

Na cześć posła Starzyńskiego profesorowie i 
docenci uniwersytetu urządzili wczoraj wieczo- 
rem ucztę w hotelu „Zorża*”. 

Tow. gospodarcze i Tow. Kółek rolniczych 
we Lwowie uchwaliło do ministerstwa spraw 
wewnętrznych wnieść protest przeciw otwarciu 
granicy rumuńskiej. 

Dziś rozpoczęła się nowa kadencya sądów 
przysięgłych. Oskarżony o podpalenie stanął 
niejaki Lachowski. 

Lwów, 28 stycznia. Na konierencyi „Zjedno- 
czenia stronnictw ludowych*, odbytej wczoraj 
we Lwowie, uchwalono: 

Posłowie obu zjednoczonych stronnietw ludo- 
wych utworzą samoistny klub i nie wejdą do 
Koła polskiego, 

a) dopóki Koło polskie w własnym zakresie 
nie skłoni posłów do Koła należących, którzy 
zostali wybrani za pomocą gwałtów, a przeciw 
których wyborowi wniesiono uzasadnione pro- 
testy do tego, aby złożyli mandaty; 

b) dopóki Koło polskie nie postara się o to, 
aby władze polityczne nie gwałciły praw ludu, 
a wszystkie urzędy państwowe i autonomiczne 
przestrzegały ściśle obowiązujących ustaw; 

c) dopóki Koło polskie nie przeprowadzi 
zmiany statutów w tym kierunku, iżby repre- 
zentacya polska w Wiedniu była zjednocze- 
niem klubów stronnictw w kraju istniejących, 
w któremby kluby ludowe mogły swobodnie 
bronić praw ludu. 

Równocześnie odbyły się narady zjednoczo- 
nych stronnictw ludowych z ruskimi posłami 
narodowymi, na których uchwalono, że posło- 
wie zjednoczonych stronnictw ludowych i ru- 
scy posłowie narodowi niezawiśli razem będą 
z posłami ludowych stronnictw pozostawać w 
ciągłej i ścisłej łączności i wzajemnie pomagać 
sobie w zwalczaniu systemu rządzenia w Gali- 
cyi i gospodarki szlachecko-konserwatywnej, 
tudzież w popieraniu wspólnem wszystkich ogól- 
nych spraw, dobra ludu dotyczących. 

W tym celu posłowie niezawiśli ruscy i po- 
słowie ludowi zasiędą w parlamencie w sąsiedz- 
twie i odbywać będą z sobą wspólne konferen- 
cye. 

A PA 28 stycznia. W dzisiejszym „Kurye- 
rze lwowskim“ pojawił się komunikat zjedno- 
czenia stronnictw ludowych następującej treści: 
„Oświadcza się, że p. Breiter nie miał wcale 
zlecenia Wydziału do traktowania z kaneelaryą 
Izby poselskiej, co do miejsc, które mają zająć 
posłowie zjednoczonych „Stronnictw ludowych“. 

Z powodu tego komunikatu, oświadcza w „Sło- 
wie polskiem* poseł Breiter: że prawdą jest 
iż nie miał osobnego zlecenia do traktowania 
z kancelaryą poselską, że jednak uczynił to 
w myśl konferencyj, jakie z nim odbyli ks. 
Stojałowski i poseł Romańczuk. 

Posłowie ludowi i poseł Romanowicz wyje- 
chali dziś popołudniu do Wiednia, 

Dowiaduję się, że polscy posłowie ludowi 
mają zamiar zainicyować słowiańską „Gemein- 
biirgschaft* z posłami ruskimi i słowiańskimi. 


Stypendy a. 


Lwów, 28 .stycznia. Z fundacyj, przeznaczo- 
nych dla wsparcia uczącej się młodzieży szkół 
ludowych, średnich i wyższych zakładów nau- 
kowych w kraju, Wydział krajowy rozdał dziś 
szereg stypendyów. Otrzymali je: W gimna- 
zyum w Chyrowie: K. Tatara fund. Wierz- 
bickich 720 K, J. Koppel Pukalskiego 200 K. 
W Bochni: Bieliński fund. Andrzejowskich 
160 K, A. Machnicki Laskowskich 400 K (od 
2-go półrocza 1901 r., F. Rzypek i S. Piech 
Głowińskiego po 315 K. W Jaśle: St. Sozań- 
ski Głowińskiego 315 K, M. Miszewski Wierz- 
biekich 720 K, Fr. Oziembły fund. Głowińskie- 
go 315 K. Gimnazyum św. Anny w Krako- 
wie: K. Kobzdaj, W. Rudnicki, J. Tomaszkie- 
wicz Petryczyna po 250 K. Gimnazyum św. 
Jacka: L. Sojka Pukalskiego 200 K, A. Dzia- 
dyk Lipińskiego 200 K. Gimnazyum III. So- 
bieskiego: I. Mantel Biera 372 K, T. Wisłocki, 
J. Kalinowski, R. Dziurzyński Głowińskiego po 
315 K., A. Bitter Rolanda 410 K, T. Łaszcz i 
J. Jaworski Żelechowskiego po 231 K. Gimna- 
zyum w Nowym Sączu: M. Gołąb 200 K. 
Gimnazyum w Podgórzu: J. Sroka, E. Ba- 
liński Głowińskiego 315 K. Gimnazyum w Rze- 
szowie: K. Kotula, J. Ohmaj Głowińskiego 
315 K. Gimnazyum w Sanoku: R. Bobowski, 
M. Badysz Głowińskiego 315 K. 

Gimn. Tarnów: Kukiel Zawadzkiego 315 K, 
M. Starzewski 315 K, L. Starzemski Głowiń- 
skiego 315 K, St. Kardela Skibińskiego 200 K. 
St. Piwowarczyk Głowińskiego 315 K. Gimn. 
Wadowice: K. Dadej Romanowskiego 300 K. 
Szkoła realna Kraków: J. Pieniążek Kurd- 
wanowskiej 500 K, M. Smidowicz Soskowskich 
300 K. Krakowska szkoła przemysłowa: J. Krzy- 
żanowski, J, Zedek i I. Płatek Petryczyna po 
400 K. 

Szkoła lud. św. Wojciecha w Krakowie: 
J. Szumski Morawskiego 200 K. 

Wydz. praw. Uniw. Jagiellońskiego: A. Hu- 
buschka, T. Dziurzyński, W. Janik Petryczyna 
po 400 K, J. Rydiowski Głowińskiego 420 K, 
F. V i J. Szpyra Głowińskiego po 
315 K 

Na wydz. filozoficznym: B. Kielski Barczew- 
skiego600 K, B. Serwin Petryczyna 400, J. Ja- 
rosz Głowińskiego 420, A. Udschik Petryczyna 
400, F. Duda Głowińskiego 315, S. Ludwik i J. 
Fiszer Głowińskiego po 315 K. 

Na wydz. medycznym: B. Śwolkien Parczew- 
skiego 600, W. Pawlica Parczewskiego 600, J. 
Frączkiewicz Głowińskiego 315, C. Komorow- 
i W. Filipkiewicz Petryczyna 250. 

Gimnazyum w Cieszynie. J. Dabat IV kl. 200 
K z fund. Pukalskiego. 

Uniwersytet lwowski. Studenci „prawa: E. 
Markiewicz Ajwasa 600 K, L. Pilqtyski Dydyń- 
skiego 1200, F. Rylski i R. Sokołowski po 225, 
R. Męciński i A. Dąbrowski po 420, Z. Jasiń- 
ski 315, Z. Kozicki 600, A. M. Müller 400, H. 
K. Kułakowski i T. Lenczewski po 420, E. Su- 


tyma, T. Miksiewicz. K. Dub i Z. Siciński po 
315. 

Studenci filozofii: 7. Tabor, G. Szweiner. W. 
Złobicki. 7. Kultys. 7. Pono po 420. E. Hawry- 
luk, S. Kopytko, I. Machowski i W. Moroń, 
po 315. Br. Wysoczański (farmaceuta) 315 k. 
Studenci medycyny: kuzdrowski 1200 k. P. Skro- 
waczewski 1000 k. W. Czapelski 420 k. M. No- 
wosad. W. Wernicki, J. Ciepielewski 315 k. 
Fr. Bojarski 231 k. Wł. Huzar 420 K. 

Stypendya dla uczniów w gimnazyach w Tar- 
nopoln. Lwowie, Kołomyi, Stanisławowie, Prze- 
myślu. Buczaczu i Samborze i w szkołach real- 
nych we Lwowie, Tarnopolu i Stanisławowie 
podamy w numerze jutrzejszym. 


Wiedeń, 28 stycznia. Z powodu obaw przed 
parlamentarnem przesileniem podczas wyboru 
prezydyum, kilku posłów wypowiedziało prywa- 
tnie zdanie, że należałoby prezydentem wybrać 
p Weigla. 

Wiedeń, 28 stycznia. Cesarz przyjął wczoraj 
przed południem na całogodzinnem posłuchaniu 
prezydenta ministrów węgierskich Szella. W cią- 
gu dnia wczorajszego konferował p. Szell z mi- 
nistrami hr. Gołuchowskim, Kallayem i drem 
Koerberem. 

Podmokłe (Bodenbach), 28 stycznia. Zgroma- 
dzenie niemiecko-radykalnych mężów zaufania 
uchwaliło utworzenie Klubu radykalnego, 
przyjęło znany program Schoenerera, odrzuciło 
zaś żądanie. ażeby członkami klubu mogli być 
tylko protestanci. Zgromadzenie zaznaczyło, że 
sojusz Schoenererowców ze stronnictwem ludo- 
wem jest pożądany. że jednakże wyłączyć na- 
leży wielką własność, antisemitów i kleryka- 
łów. Kierownictwo musi być w rękach SŚchoe- 
nererrowców. 

Budapeszt, 28 stycznia. Spis ludności wyka- 
zał tu łącznie z wojskiem 729.383 mieszkań- 
ców. 

Berlin, 28 stycznia. W Sejmie pruskim u- 
chwalono wniosek p. Limburg - Stiruma o pod- 
wyższenie cła ochronnego dla produktów rol- 
nietwa. 

Berlin, 28 stycznia. W tutejszej filii Banku 
kredytowego dla środkowych Niemiec dwaj u- 
rzędnicy sprzeniewierzyli 200.000 marek. 

Paryż, 28 stycznia. Minister marynarki, La- 
nessan, wyznaczył krążownik „Dupuy de Ló- 
me* do wzięcia udziału w manifestacyi floty 
w zatoce w Spithead, jaka odbędzie się tam 
z powodu przewiezienia zwłok królowej Wi- 
ktoryi. Przedstawicielem rządu francuskiego 
na pogrzebie królowej będzie admirał Bie n- 
aymć. Wyjeżdża on do Anglii ze specyalną 
misyą we środę 30 b. m. 

Londyn, 21 stycznia. Donoszą tu z Hong- 
kongu, że trzej zamieszkali w Kantonie Eu- 
ropejczycy nazwiskiem: Burghardt, Spe- 
linger i Huygen zostali napadnięci przez 
chińskich rozbójników morskich. Dwaj pierwsi 
z nich zostali przytem poranieni, a służący 
ich, Chińczyk, zabity. 

Pretorya, 28 stycznia. Boćrska komisya po- 
kojowa wysłała do generała Ludwika Bothy 
zapytanie, czy zgadza się na przyjęcie wysłań- 
cow, którzyby z nim traktowali w sprawie za- 
wieszenia kroków wojennych. 


Smierć Verdiego. 


Medyolan, 28 stycznia. Verdi umarł wczoraj 
rano o godzinie 2 miut 50. 

Medyolan, 28 stycznia. Po dwudniowej agonii 
zmarł Verdi nie odzyskawszy przytomności. — 
Przy łożu jego znajdowali się: pani Stolz, Boi- 
to, Giacosa , Ricordi, Franchetti, Giordano, tu- 
dzież inni jeszcze przyjaciele i krewni. Ludność 
miasta przyjęła ze smutkiem wiadomość o zgo- 
nie mistrza. Zamknięto szkoły i sklepy. a mia- 
sto przygotowuje się do pogrzebu. Zewsząd nad- 
chodzą telegramy kondolencyjne. 

Medyolan, 28 stycznia. Na życzenie rodziny 
zwłoki Verdiego nie będą zabalsamowane. Po- 
grzeb odbędzie się we środę lub czwartek. 

Medyolan, 28 stycznia. Król Wiktor Emanuel 
imieniem własnem i swojej małżonki nadesłał 
telegram, w którym oświadcza, że z całego ser- 
ca podziela boleść Włoch i całego świata cy- 
wilizowanego z powodu straty, którą poniosła 
sztuka przez śmierć Verdi'ego. 

Rzym, 28 stycznia. Senat odbył posiedzenie, 
poświęcona pamięci Verdiego. Po przemowie 
prezydenta Izby, zabrał głos prezydent mini- 
strów Saracco i w głęboko odczutych słowach 
wyraził boleść kraju z powodu zgonu mistrza 
tonów. Saracco zawiadomił, że pogrzeb Ver- 
diego odbędzie się kosztęm państwa. o ile te- 
stament nie będzie zawierać przeciwnych roz- 
porządzeń. Po przemowie Fogazzara uchwalił 
senat, ażeby, jak po śmierci Manzoni'ego, ma- 
nifestacyę żałobną wciągnąć do protokółu. mar- 
murowy biust Verdiego ustawić w sali i wy- 
słać na pogrzeb deputacyę. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 


Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakcyi). 


Podziękowanie. 


Za okazane współczucie w ciężkim moim 
smutku z powodu śmierci nieodżałowanego 
mego męża Józefa Herza i za udział w od- 
daniu ostatniej przysługi, na tej drodze prze- 
syłam wszystkim słowa podziękowania 


Marya Herz 
z rodziną. 


(447) 


Chora kobieta, z trojgiem dzieci, wystawiona | 4 


na najokropniejszą nędzę, wzywa pomocy. 
Łaskawe datki przyjmuje administracya „Nowej 
Reformy”, która na żądanie wskaże adres. 


Skład fortepianów 
|W. BARABASZ i Spółka 


Kraków, Rynek, 39. 


W kołach lekarskich zna- 
Dra J. G. Poppa ny jako jedyna woda do 


| NA T Į p Y] ust do usunięcia wszelakich 


dolegliwości ust i zębów. 
przeciw pruchnicy i do za- 
c.k. nadwornego dentysty. 
Wiedeń. 13 6. 


pobieżenia jej z niezawo- 
dnym skutkiem; nie za- 
wiera teraz tak często u- 
żyw. kwasów, które wywo- 
łują choroby ust i zebów. 

Po złr, 1'40, złr. I — i 
50 ct. prawie w każdej ap- 
tece, drogueryi; w Krako- 
wie u W. Fenza. 


Prawdziwy tylko z 
niebieską etykietą, 
franc. złotym dru- 
kiem mojej firmy. 


"EJ" 


Wszech nauk lekarskich 


Dr ALFRED MERZ 


specyalista chorób dziecięcych 
osiadł 
w Krai owie, 
przy ulicy Kolejowej 1. 8. 
Ordynuje od godz. 2—4. Nr telefonu 442 


Bardzo praktyczny w podróży! 
Niezbędny po krókiem używaniu. 
Przez władze sanitarne badany. 

Świadeetwo: Wiedeń, 3 lipca 1887. 


PA 
c ccdodoni 


niezbędny 
KREM DO ZĘBOW 


Dobry środek do czyszczenia zębów nie powinien 
zawierać cząstek w ksziałcie grubych ziarnek, 
które między zębami trzeszczą i szkliwo psują. 
jak się to zdarza przy wielu proszkach do zębów. 
Do rozumnego pielęgnowania zębów okazał się 
najiepszym kalodont, od wielu lat z wielkim sku- 
tkiem rozpowszechniony, który zęby (nie szkodząc 
im zgoła) utrzymuje czystemi, białemi i zdro- 
wemi. 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 
Wiedeń, 28 stycznia 1901. 


kor. bal. 
Renta austryacka papierowa. . . . . . . 98 30 
b . Srebrna" T w SAR 98 20 
4'/, renta austryacka złota. . . . . ... 117 50 
AT w A koronowa . . 98 30 
WALA węgierska złota . . . . . . . 117 05 
Mia A koronowa . . . . . 92 95 
Akcye Banku austro-węgierskiego . . . . 1702 — 
„pidktedytówe. ... OREIRO 661 — 

Tondyn - Gao o a a a . . 240 64:/, 
Marki PE Rec © GE 2. - 46 AMAJEJE 117 60 
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i + Roludniowej s A 573 logga 
> R luethan E FP 469 -— 
= - "ordbahn* er. 5. SSE 6215 — 
5 »  Ntaatsbahn . . . . . . ..... 664 50 
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Berlin, 26 stycznia 1901. 


Banknoty austryackie . . . . . . "+8 „SZJ 85 05 
Krótki Wieden e opo . PW. | PES 85 — 
Banknoty rosyjskie. « o «.../„, S.1. AE 216 25 
Krótka Warszawa asg «| «to... % > „—AJE — — 
dow, Listygpolskie . . —....% a. ENIE 95 — 
Ren(aówioska . 4. 2...4.% «40 A 95 70 
Akcye austryackie kredytowe . . . . . . . . . 208 87 
Wigimo nUDIE "..*.. » „ES 0.0 NYSE =a 
Wiedeń, 28 stycznia 1901. 
Spirytus gożówy . . . . -E «aeg a e 4 40 60 
Cenasjnaty. . . « « a NOOS JRE m. 11 — 
Pszenica (na wiosńę). s « aha. SA E0.- 7 85 
Ayto (BANWIOENE) e NACZ ZE ETA ę. 7 79 
IKukurodzawy”.. .. „Aldo 1 5 .JERE 5 38 
Owies (na wiosnę) : sąd 9. .%, « „ „A 6 44 
Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie 
z d. 28 stycznia 1901 godzina 1 w poźudnie. 
Korony 
1. Waluty płacą żądają 
Roule papierowe. . . , a na e.h 253 50 255 — 
Marki niemieckie . . . SMM 117 25 118 — 
Spanki papierowe m m . AD 95 50 96 20 
Dwadziestofrankówki w złocie 19 10 1929 
ll. Listy zastawne. 
5° o Listy zastaw. prem. Banku bipoż. 109 25 110 — 
4',,”, Listy zastawne Banku hiporecz. 98 — y9 — 
"o n n n n n M 89 25 90 25 
:|4',,',0 Listy zastawne Banku krajow. 9850 99 50 
45 A a x > w © 91 75 92 75 
4*,, Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. nieok. 93 — 4 — 
A'o non n wn m4l-letnie 93 — 94 — 
Me no n n n nm n$6-letnie 9065 91 50 
lil. Obligacye i psżyczki. 
4',, Galicyjskie obligacye propinacyjne 95 30 96 50 
6%, Pożyczka krajowa z roku 1873. . = "M = 
P „  „  189B.AUNN02 9260 
A A miasta Lwowa . . . . 95 50 96 75 
5'/, Ubligacye komunalne Banku kraj. 101 — 102 50 
ja lo n 4] n n n UJ 98 25 99 50 
"lo 5 kolejowe . . . . « « . 92 25 8 75 
IV. Losy. 
Losy miasta Krakowa. . . . . . . 65 68 — 
3 s Stanisławowa . . . . . 1566 — — — 
V. Akcye 
Akcye Banku kredytowego we Lwowie — —  — — 
f4 hipotecznego „ ” 615 — 630 — 
„ Galic. dla h. i p. w Krak. — — — — 
„ Kolei Karola Ludwika . . . . 426 — 424 — 
h „ Lwów-Czerniowce-Jassy. 526 — 582 -- 
Vi. Publiczne zapisy długu. 
4*/,,9/5 wspólna renta pap. . . . . . 97 75 98 50 
ho /o > =. Srebrna AJ 97 65 98 AU 
40/, renta koronowa austryacka . . . 98 — 98 75 
AU a k węgierska . . . 92 — 92 65 
40/, renta austryacka w złocie . . . 117 25 117 95 
45 „ węgierska w złocie. . . . 116 80 117 50 


Kursa są notowane bez kuponu bieżącego, który się 
oblicza osobno. 


najlepszy środek do konserwowania zębów i jamy 
ustnej w flaszkach KE po 2 kor. i 1 kor. 20 hal. W 


aptece Krzyżanowskiego we Lwowie, Kaźmierzowska 26. Cm 


4 Nr. 23. 


NOWA REFORMA. 


Niedziela, 27YStycznia 1901. 


TuS PB Proszę kupować COURSE L Z 


| 

Poszukuję f | 
oszukuję furmana 
lub samoistnego chłopaka stajennego do pary 
koni, tenże musi konie lubić i mieć roczne 
świadectwa. Płaca miesięczna żonatemu do 
AU koron bez wiktu, kawalerowi do 25 koron 
i wikt. w każdym razie ubranie. Wysłużony | 
kawalerzysta pożądany. Adres: Starosta | 
Gubatta, Trzebinia. 451 1 3 


Do oddania za swoje 


dziecię izraelickie. chłopczyk dziesięcio- 

miesięczny. znajduje się u pani Finkel- 

stein, Nowa wieś, poczta Łobzów przy 
Krakowie. 449 1 2 


14 
Poszukuję do kupna 
kamienicy l- lub Il-piętrowej 
z ładnem frontowem mieszkaniem , jeżeli mo- 
żliwe z ogrodem. blisko plant w dzielnicy IV.: 
jakoteż kamienicy M -piętrowej, dobrze 
zbudowanej, w którejby można, wybudować 
atelier malarskie, zatem z światłem połno- | 
cnem, w dzielnicy V. 

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje: Jan Stry- 
charski, „Nowa Reforma“, Kraków. 450 1 6 


NA KARNAWAŁ! 

Niżej podpisany podejmuje się gry- 
wać po zabawach lub weselach, tak 
w mieście, jak i na prowincyi. Duet 
fortepiano i skrzypce. — Zamówienia 
proszę Szan. Publiczności zawiadamiać 
korespondentką. Adres: Andrzej Wroń- 


ski w Podgórzu, ul. Nadwiślańska |. 16. 
4146 1 3 


Garkuchnia, kawiarnia 
i wyszynk piwa, 


interes dobrze się rentujący, z powodu słabo- 
ści właścicielki, do sprzedania. — Wiadomość | 
na miejscu w Krakowie, ul. Szczepań-, 

ska Nr. 9, na dele. 413 3 3 


Pracownia blącharska 


Piotra Buchlewicza, 


Kraków, ul. Szpitalna L. 24, 
podejmuje sie pokrycia dachów i repera- 
cyi wszelkiemi materyałami. oraz przyj- 


| deusza Kosciuszki“ 


| obrazków ; cena 30 ct., z przesyłka 35 ct. - 


|5 ct, 100 egzemplarzy 4 złr. 


271 20 22 


Poradnik językowy, 

c | 

miesięcznik poświęcony poprawności 

języka polskiego. wychodzi od Nowego 

Roku w Krakowie pod redakcyą prot. 
Romana Zawilińskiego. 

Kosztuje rocznie na prowincyi (z po-| 
cztową przesyłką) 3 kor.. w Krakowie 
2 kor. 50 hal. 

Przedpłatę składać można w każdej 
księgarni, albo ją przesyłać do Księ- 
garni D. E. Friedleina w Kra- 
kowie, Rynek gł L. 17. 383 6 7 


Księgarnia i Antykwarnia 
K. Wojnara w Krakowie 


ul. św. dnny 6, poleca: 


l. „GOSPODARZ. Kalendarz illustro- 
wany „Wydawnietwa groszowego imienia Ta- 
na rok 1901 — obejmuje 
przeszło 18 arkuszy druku i mnóstwo pięknych 


Najważniejsze artykuły są: „Jubileusz Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego", „Powstanie listo- 
padowe*, „Jacek - Trębacz” prześliczny wiersz 
Stan. Mazura: powiastki: „Juzyna*, „Legenda 
o bracie leśnym", „Sianokos*, życiorysy Jeża, 
Henryka Sienkiewicza, „O gruźlicy czyli su- 
chotach* przez prof. Uniwersytetu Bujwida, 
„O pokarmach roślinnych i nawozach sztu- 
cznych* przez prot. Il uiw. dra Godlewskiego, 
o wojnach burskiej i chińskiej itd. itd 

Dawniejsze roczniki „Gospodarza“ do naby- 
cia po 10 ct. 

2. Powstanie narodowe w r. 1863 i 1864 
przez K. Wojnara, str. 48, 10 ct., 100 egzem- 
plarzy 8 złr. 

3. Powstanie listopadowe w r. 1830 31, 
str. 28, 5 ct, 100 egzemplarzy 4 złr. 

4. Pieśni narodowe, wydanie VIII., str. 48, 


5. Tesame Pieśni narodowe, z muzyką do 
śpiewu i na fortepian 50 ct. 

6. Ksiądz Mackiewicz, bojownik za wiarę 
i wolność, przez M. Sleezkowską, 5 ct. Dziełko 
to obejmuje dzieje powstania narodowego na 
Zmudzi w r. 1863. 

7. Jak się objawia życie ludzkie i przez 
co się utrzymuje, przez dra Zanietowskiego, 
128 stron, 30 obrazków, 30 ct. 

8. 0 prawach obywatelskich, przez dra Ta- 
deusza Dwernickiego, 10 ct. 

9. Maciek w powstaniu, nowelka z powsta- 
nia w r. 1863, przez Grytfa, jednego z najzna- 
komitszych polskich pisarzy, 10 ct. 


muje wszelką reperacye i uskutecznia 


nowe roboty na żądanie: oraz sprzedaję 
Spirytus do palenia i Nafte nieza- 
palną. mało się wyświecającą, a dającą 
światło jasne, za litr po 20 ct, w pięciu 
litrach po 19 ct. — Polecając się nadal 
łask. pamięci P. T. Publiczności, Księ- 
żom świeckim jak i klasztornym, 


zostaję z poważaniem 397 4 10 
Piotr Buchlewicz, blacharz. 


Mieszkanie 


przy ul. Kołejowej pod L. 18, na parterze, 

składające się z 6-ciu pokoi, kuchni. strychu, 

2 lub 3 piwnic, z ogrodem dużym. przydatne 

na restauracyę lub zakład przemysłowy, jest 

do wynajęcia od Igo kwietnia 1901 r. 

Bliższa wiadomość u administratora domu. 
386 45 


Owoce?! 


. koron 9— 


5 klg. banatek z Aleks. . 

5 „ świeżych karczochów (Arti- 
schocken) : 4250 

F pomaralicz czerw. . ; „ 300 

Skrzynia z 300 pomarańczami . „|= 

100 orzechów kokosowych klg. 65 „ 82— 


© vpłarnie za zaliczka. © 218 6 0 
Giovanni Spanghero, Trieste. 


NĘ 


ciągniętą I. kl. znakomitej 
jakości. posiada w zapasie 
i poleca: dachówki praso- 
| wane i ciągniete w kolorze 
Fabryka w Polance-Karol | 
koło Krosna. 123 30 30 


1000 bieżących metrów używanyoh szyn 
kopalnianych, 50 do ńń m m w profilu. 
oraz dobrze utrzymany 
Bouilleur circa 7 metr. długi, 65 cm 

s średnicy, 7—8 mm grubości 
blachy (Martinsbiech:. 
Łaskawe oferty dla ©. R. 440 do Działu 
inseratowego „Nowej Reformy." +60 2 3 


MAJĄTEK LASOWY _ 


w okolicy Bochni — przy szosie. obejmujący 
650 mrg, w czem l40 mrg. dobrej roli i łąk. 
285 rębnego szpilkowego lasu. 215 kultur do 
20 lat — śliczny pałacyk z parkiem i ogro- 


dem naokoło — w pysznem zdrowem położe- 
niu — po I6v zł. przeciętnie za morge — do 
. sprzedania. 


Może zostać 25 do 50.000 zł. na hipotece. 
Informacyj udzieli: Jan Strycharski w Kra- 
kowie „Nowa Reforma.“ 436 2 0 


DO SPRZEDANIA 


piekna Wieś 800 morg. obszart 


3 klm. od stacyi kolei za Tarnowem położona, 
00 mg. roli i łąk w dobrej ziemi, w postę- 
powo-racyonalnej uprawie, w własnym zarzą- 
dzie od długich lat zostająca — jest wraz 
z bardzo pięknym inwentarzem żywym I mar- 
twym, oraz z zasiewami (200 mg. ozimin). 200 
mg. młodego lasu obejmująca, za ostatnią cenę 
155.000 zł, do sprzedania. Promesa na 130.000 
wyrobiona, na którą wzięto tylko 95.000 Tow. 
Kred. Ziemsk., zresztą długów ani serwitutów 


10. Matka, nader zajmująca powieść z ży- 
cia ludu, przez Sewera. str. 157, 40 ct. 

Wszelkie zamówienia należy nadsyłać pod 
adresem: Księgarnia K. Wojnara w Krako- 
wie, ul. św. Anny 5. 4193 5 


Sklep z naftą 


i z całem urządzeniem, jest z powodu słabo- 
ści tanio do sprzedania. —- Bliższa wia- 
domość w Krakowie przy ul. św. Toma- 
sza Nr. 14, w sklepie nafty. 426 2 3 

potrzebny jest do pra- 


Chłopiec ktyki w handlu Jana 


|Hołojewskiego w Wadowicach. Pierw- 
szeństwo mają z ukończoną Ilgą klasą | 
gimnazyalną lub realną. 120 3 8 


Na Karnawał! 
Do butetów taniej niż gdzieindziej. į 


Pasztet strasburski “£ 


sich 


DONIESIENIE. 


Mamy zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, że za parę dni 
otwieramy w Krakowie przy ul. Św. Filipa L. 9 


Główny skład piwa ołomunieckiego 
2 browaru mieszczańskiego w Ołomońci, 


które w kolorze i w smaku jest podobne do pilzneńskiego; piwo 
nasze jest produktem bardzo smacznym, zdrowym, a przytem tanim 
i tym swym zaletom zawdzięcza ogromne swe roznowszechnienie. 
We Lwowie i w wielu miastach galicyjskich piwo nasze jest 
bardzo ulubionem. 
Prosząc o poparcie Szanownej Publiczności — kreślimy się 
z poważaniem 148 1 0 


Browar Mieszczański w Ołomuńcu 


(we własnym zarządzie). 


WAŻNE a Chorych rękonwalescentów 


Przy zastosowaniu środków leczniczych, odżywczo- 
wzmacniających siły ludzkie, po operacyach hirurgicz., 
w ogólnem osłabieniu i różnych podobnych przypadkach, 
wymagających wzmocnienia sił organizmu, z wielkiem 
i nader skutecznem powodzeniem polecane bywają przez 
powagi lekarskie WINA GRECKIE, gdyż są zupełnie 
czyste i naturalne, zarówno bardzo smaczne i przyje- 
mne, tak, że nawet najwrażliwsze osoby z przyjemnością 
je używają. Własnością zaś Win Greckich jest to: że 
są zupełnie naturalne i zupełnie zdrowiu nieszkodliwe, 
jak poniżej analiza wykazuje. natomiast silnie wzma- 
cniają siły organizmu, przywracając apetyt 1 regularne 
trawienie, zaś przy użyciu nie sprowadzają gorączki, 
jak to ma miejsce przy używaniu innych win. 

Dla wyboru poleca się: 

Wino Greckie słodkawe „MAVRODAPHNE:* czerwone 
y „MAŁWAZYA“ białe 
niesłodkie „ACHAJER* 


WINA GRECKIE są do nabycia: 


w wyłącznym głównym Składzie Win Greckich 
w Krakowie, ul. Jagiellońska 7. 
BEE Wysyłki nu prowincyę załatwia się odwrotnie. 
Cenniki gratis. 

Powyższe gatunki win bywają używane we wszyst- 
kich większych zakładach leczniczych , klinikach , szpi- 
talach i sanatoryach. 


ANALIZA 


c. k. chemiczno-fizyołogicznej Stacyi doświad. dla 
uprawy Wina w Klosterneuburgu koło Wiednia. 


Wino MAVRODAPHNE zawiera: 
Waga specyf. 1.0453 | Cukru 7 AMISTODONKG rat 
Alcohol 13.84 Grm. Glyceryny 1.04 s 
Extract 16.64 Popiołu 0.287 
Kwasów woln. . 0.51 s Kwasu tosfor. . 0.0539 

Kwasu siarkowego . . 0.0378 Grm. 


» 


" 


wątróbek, nieustępujący w niczem za- 
granicznemu, funt złr. 1:50, z truflami 
2 złr.. wypiekanego w krążkach funt 


zit: ROWE 
d] PQ a po litewsku wędzone, na 
Półgaski surowo do jedzenia, bar- 
dzo wydatne, bez kości, kilo 2 złr.; 
Ę dla chorych, rekonwalescen- 
Bulion tów i anemicznych jedyny, 
uznany za najlepszy przez radę le- 
karską, odznaczony medalami na roz- 
maitych wystawach, po cenach nader 
przystępnych: po złr. 5, 6 i złr. 7:50, 
z samego drobiu i zwierzyny po 10 
złr. kilo — poleca 356 5 0 
Dwór Łapszyn, poczta Brzeżany. 


Suilina Wagnera 
dyetetyczno - leczniczy środek 
dla trzody chlewnej 


niezawodny Środek przeciw wszelkiego 
rodzaju chorobom nierogacizny, powsta- 
łym wskutek złego odżywiania, zaburzeń 
w krążeniu krwi i trawieniu. Używa się 
ze znakomitym skutkiem przeciw pomo- 
rowi i roży wąglikowej świń. 
Prawdziwy tylko z marką ochronną i wła- 


snoręcznym podpisem weterynarza „St. Wagner 
i 1. Zerygiewioz*. 


Do nabycia w e. k. aptece obwodowej 


J. ZERYGIEWICZA 
128 10 11 w Zaleszczykach. 


Cena pudełka 1 korona. 


Słabość męską 


skutki szczególniej tajnych grzechów mło- 
dości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, iak pewnie i trwale je usunąć, 
poucza jedynie w licznych wydaniach 
79 rozpowszechniona książka: 19 36 


Dra Retaua 


Ochrona własna | 


cena wydania polskiego 1 zir. 


Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień, a za użyciem kuracyi w tej 
książce zaleconej odzyskało zupełną swą 
siłę męską. Za nadesłaniem należytości, 
otrzyma się książkę w kopercie franco 
przez Verlags-Magazin R. F. Bierey 
w Lipëku.. Neumarkt 15. 

W Krakowie ma na składzie księ- JĄ: 
garnia J. M. Himmelblaua. | 


żadnych — Wiadomość: Jan Strycharski, kie- | 
rownik działu inseratowego „Nowej Reformy“ 
w Krakowie. 432 2 5 


Z Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). 


Co odpowiada objętn. siarkanu potarzu 0.860 , 

Podług rezultatów rozbioru nie zawiera wino to zadnych obcych, 
albo zdrowiu szkodliwych składników. 

Klosterneuburg, dnia 25 lipca 1896. 


Dyrektor: Prof. Dr L. Roesler m. p. 
ŚWIADECTWO. 


Wiedeń dnia 13 czerwca 1896, 
Wielce Szanowny Panie! 

Przysłanego mi przez Pana dla chorych mego oddziału Wina 
„Mavrodaphne* używałem w różnych przypadkach i mogę Panu 
potwierdzić. że takowe okazało się dobrym $rodkiem wzmacnającym 
u chorych na febrę lub dłuższą chorobą osłabionych pacyentów. 

podp. Prfsr Hochenegg 
Przełożony oddziału na Poliklinice w Wiedniu. 
Wszelka gwarancya za czystość i naturalność 
Win poręczona. 452 1 0 


Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli trójgraniasta flaszka zamknięta 
jest opaską jak obok (czerwony i czarny druk na żółtym papierze). 


! DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY ! 


w. Maager"a JM OCZYSZCZONY 


DORSCH (22 


TRAN 
| WĄTROBY MIETUSÓW 


(w opakowaniu prawnie chronionem) 
żółtego wielka flaszka 2 kor. 
» 


białego 387 

. Z . LJ 
Wilhelma Maager'a w Wiedniu. 
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek łatwego 
owowowoj trawienia szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we 
"= wszystkich tych wypadkach, w których lekarz chce spowodować 

lośłądj wzmocnienie oałego ustroju, szozególniej piersi i płuo, 
PAES przybytek wagi ciała, poprawienie soków, oraz wogóle 


ozyszozenie krwi. Dostać można prawie we wszyst. 
zg$ aptekach i drogueryach monarchii austro-węgiersk. 
Główny skład i rozsyłka dla Austro-Węgier 

ager, Wien, IIIJ3, Heumarkt Nr. 3. 


EEN Nasladowania będą sądownie ścigane. NEM 89 11 18 


ALKA KK PRUWAYKKKANKWAKKAKEA 


" 


Ww. Ma 


tylko w Krakowie, ul. Grodzka, 


u HERMANA PIESEN 


specyalisty gorsetów z Pragi. 


Willa przy ul. Karmelickiej 
z ogrodem pięknym, przed i za willą, 
razem 600 sążni po 50 złr., wraz z bu- 
dynkiem do sprzedania, — Kasa 10.000 
złr. — Inmformacye : Jan Strycharski, 
„Nowa Reforma“, Kraków, 437 20 


blisko Jasła, przy szosie. w doskonałej 
glebie. w jednym prawie kawałku — 
z doskonałemi i obszernemi budynkami, 
pozostałemi po rozparcelowaniu większej 
ilości gruntów — jest z wolnej ręki do 
sprzedania za cenę 18.000 złr., z zosta- 
wieniem 5 do 6000 przy hypotece. 442 2 


Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Jan 
Strycharski, „N. Reforma“ Kraków. 


82 12 0 


Słynnemi są w świecie moje prawnie chro 
nione, jedynie istniejące wynalazki prze- 
ciw osłabieniu. Prosp. za 30 ct. w zna- 
czkach list. J. Augenfeld, uprz. właś. 
patentu, Włedeń, IX., Tiirkenstrasse 4, 


3 piękne Folwarki 


w żyznej nadwiślańskiej ziemi, blisko granicy 


pruskiej, 
w obszarze 495 morgów, w czem 60 stawów, 
3 468  , vaka 
456 n 150 


n ” ” 


blisko stacyi kolei i szosy, z wybornemi łą- 
kami, budynkami i gorzelnią — są pojedynczo 
po 11, 13 do 16 złr. z morga na dłuższy 
czas do wydzierżawienia. 
Bliższych informacyj udzieli lan $trycharski 
w Krakowie, ul. Jagieliońska. 251 11 0 


L. <4. 


Nowo otworzony 


klep chrześcijański 


i bú 
„pod Gwiazdą 
Kraków, M. Rynek 6, 
poleca towary wełniane i bawel- 
niane, nadto krawatki damskie 
i męskie, oraz paski damskie. 


Chustki wełniane. Artykuły trykotowe. 
196 9 14 


Majątek ziemski 


1316 mórg, w czem roli i łąk około 650 mrg., 
reszta lasu do 32 lat starego i 14 m. chmie- 
larni — gorzelnia nowa na 600 hktl. kontyn- 
gentu — budynki mieszkalne i gospodarskie, 
jak również stajnie, suszarnia i t. d. ubezpie- 
czone W Tow. ogniow. krakow. na 48.000 zł., 
z obfitem inwentarzem , po przeciętnej cenie 
100 zł. za mórg, czyli za 132.000 zł. do 
sprzedania. 


Łaskawe zgłoszenia: Jan Strycharski, Kra- 


ków „Nowa Reforma.* 443 2 0 
4000 mig, obszaru, w czem 


Dobra około 1000 mg. ekonomii 


z gorzelnią na 750 hkt. kontng., reszta 
lasów różnego wieku — ze stacyą kolei 
w miejscu i szosą, w położeniu zdro- 
wem, dobrej glebie, pięknemi i obszer- 
nemi budynkami, młynem, kamienioło- 
mem w bliskości Przemyśla— za 200.000 
zł. z długiem Tow. Kred. Z. 80.000 — do 
sprzedania. — Do traktowania i poka- 
zania upoważniony jest Jan Strycharski, 
„Nowa Reforma“, Kraków. 433 2 0 
na granicy 


Hotel “ri 


z prawem propinacyi, bardzo uczęszczany, z 
12 pokojami gościnnemi, 2 salami, pokojami, 
gabinetami, kuchnią, stajniami, wozownią, 
ogrodem dla gości, kręgielnią i z prywatnem 
mieszkaniem — w najkorzystniejszem po- 
łożeniu przy dużym dwercu koleł — 
może być od lgo lipca b. r. Chrześcijaninowi, 
odpowiedniemu fachowcowi, na lat kilka lub 
dłuższy czas wydzierżawiony. — Zgłoszenia 
przyjmuje : Jan Strycharski w Krakowie, ulica 
i Jagiellonska Nr. 7. 250 12 0 
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Kto chce być zdrowym, niech pije 


Porter Tenczyński. 


Do nabycia wszędzie. 
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Chief - Office : 
A. Thierreg 
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0 prawdziwy 


48, Brixton - Road, London, SW. 


jest najsilniejszą maścią wyciągając , przez gruntowne oczyszczenie 
rśmierza ból, leczy szybko i przez zmiękczenie uwalnia ranę od 
wszel. rodzaju obcych ciał, jakie się do niej dostały. Jest koniecznym 
dla turystów, kolarzy i jeżdzców. BĘ” Dostać można w aptekach. 
Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 korony 50 hal. Słoik na próbę wraz z cen- 
nikiem i spisem składów we wszystkich krajach ziemi wysyła po 
otrzymaniu 1 korony 50 halerzy, aptekarz A. Thierry's Fabrik 
in Pregrada bei Rohitsch-Sauerbrunn. — 
i uważać na powyższy, na każdym słoiku wypalony, znak ochronny. 


192 10 50 


Balsam babkowy 


Unikać naśladowań 


INZYNIER MARCIN MALINIAK 
ZAKLAD instalacyi WODOCIĄGÓW 


w Krakowie, ul. Fioryańska 32, I. piętro, 


przyjmuje obstalunki na instalacye wodociągów w domach prywatnych na 
warunkach najdostępniejszych dla właścicieli domów — oraz wykonywuje 
wszelkie roboty w zakres techniki wchodzące. 

Mając obszerną praktykę w kraju i za granicą, i będąc w stosun- 
kach z firmami pierwszorzędnych fabryk, jestem w możności tak pod 
względem dobroci materyałów, jak i wykonania robót, zupełnie zadość 
uczynić okazanemu mi łaskawie zaufaniu. 


HER BABNEGO 
podfosforanowy 


syróp wapienno-żelazisty. 


'Tenżod 31 lat zawsze z dobrym skutkiem używany, także przez wielu 
‘lekarzy jak najlepiej oceniony i polecany syróp piersiowy, usuwa flegmę, 
uśmierza kaszel, zmniejsza poty, podnieca apetyt, przyspiesza trawienie, 
wpływa dodatnio na odżywienie, wzmacnia ciało i sił dodaje. W syropie 
tym znajdujące się żelazo w formie łatwej do przekształcenia przyczynia 
się niezmiernie do tworzenia krwi, zawarte zaś w nim rozpuszczalne sole 
fosforanu wapna pomagają u słabowitych dzieci tworzeniu Się kości. 


Cena 1 flaszki złr. 1:25 (K. 250), pocztą 20 ct. 
(40 h.) więcej za opakowanie. 

e Prosimy żądać zawsze wyraźnie „Herbabnego 

syropu wapienno-żelazistego*. Jako znak prawdzi- 

wości znajduje się na szkle i na kapsli wypisane wypukłemi 

literami nazwisko „Herbabny*, a nadto każda flaszka 

opatrzona jest urzędownie protokółowanym znakiem ochron- 
nym takim, jaki się tu obok znajduje. 

Na te znaki prawdziwości prosimy zwracać uwagę. 


Główne miejsce wysyłkowe w Wiedniu, apteka „zur Barmherzigkeit“, 
Vli1 Kaiserstrasse 73 i 75. 


Składy: w Krakowie ma Eug. Heller apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt.; we Lwowie 
Z. Rucker apt. pod „srebr, Orłem“, P. Mikolasz apt., J. Wewiórski apt. 1 H. Blumenfeld apt., 
A. Sklepiński, J. Beiser, ©, Krzyżanowski; w Biały Dr ©. Eisenberg i R. Keller; w Borszczo- 
wie M. Niemczewski; w Brzeżanach A. Durst apt.; w Czerniowcach J. Mahl apt., Dr J. Ber- 
ber, G, Gregor; w Dorna Watra F. Fritsch; w Drohobyczu L. Dobrzyniecki, E. Safrin; 
w Gródku J. Heschelles; w Gurahumora A. Harth; w Horodence S. Kajetanowicz; w Jarosła- 
wiu J. Rohm, L. Grzymała Wisłocki; w Jaśle R. Palch; w Kimpolung J. Muller; w Kołomyi 
J. Sidorowicz, E. Stenzel, K. Br. Witosławski; w Kopyczyńcach M. Reder; w Krynicy H. 
Nitribit; w Mielcu A. Pawlikowski; w Niżankowicach T. Kapiszewski, w Podwołoczyskach 
D. Schneider; w Przemyślu Maszewski, J. Pankiewicz; w Przemyślanach H. Engländer; 
w Radowcach Rossigno, A. Decani; w Sadogórze Rubinowicz; w Sanoku F. Giela; w Sam- 
borze I. Aleksiewicz, J. Lepiankiewicz; w Śniatynie F. Niemczewski; w Suczawie L. Bi- 
schof, J. Weingarten; w Stanisławowie A. Beil, J. Macura, H. Rubel, w Storożyńcu H. Fitllen- 
baum; w Stryju L. Gartner; w Tarnopolu H. Kahane, 
w Tarnowie L. Chodacki; w Wilamowicach F. Schneider; w Winnikach K. Bauman; w Ustrzy- 
kach A. Jastrzembski; w Zółkwi A. Dadlec apt. 


M. Krzyżanowski, L. Fleischmann; 
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` Rządca drukarni L. K. Górski, 


